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C(zujne pogotowie w Anglii 


pod wpływem naprężonej sytuacji w Europie 


. LONDYN. Po przedpołude 
niowej naradzie ministrów opu 
ixowano komunikat, głoszą: 
cy, ze ministrowie wyrazili cał» 
owitą zgodę na dotychczaso» 
wą akcję oraz na politykę, ja« 
a winna być prowadzona w 
przyszłości, 
„ Nowe zebranie ministrów nie 
jest zamierzone, lecz ministros 
zb będą przebywali w niewiel 
tej odległości od Londynu. 
związku z tym komunika 
ca euter zaznacza, iż polity» 
= w, Brytanii będzie polega: 
a na dalszych wysiłkach pojed 
nawczych przy jednoczesnej ba 
cznej obserwacji wszelkich es 
wentualnych nagłych zmian, 
Wow zajść w rozwoju syz 
i 
Premier Chamberlain wyje» 
wieczorem na zamek Bal 
moral w Szkocji, gdzie znajdu 
le się obecnie król. 
4 Wyjazd Chamberlaina posia 

a związek z naradą ministrów, 
skm jak zaznacza Reu 
t — istnieje zwyczaj, że pre” 
ik osobiście zde STAA 

ółowi ze wszystkich wyda» 
tzen o znaczeniu państwowym 

międzynarodowym. 
i p eho; czy Tropie: 
. Mógł wznowić urlop po 
pobycie u króla, który potrwa 

o końca tygodnia. Wyjazdy 
pier Chamberlaina, jak do 

osi Reuter, będą zależały od 
rozwoju wypadków. 

APEL DO KANCLERZA 
HITLERA 

Korespondent dyplomatycze 
ny „Evening News* donosi, że 
Jest prawdopodobne, że rząd 
angielski zwróci się do kancle 
rza Hitlera z usilnym apelem, 

Y wziął udział w wysiłkach 
Pojednawczych, 

aki jest wynik narad przy 
ownig Street. 

Rozważaną była myśl zwrós 
tenia się do Niemiec z propo: 
zycją, aby ponowiły deklara» 
= jaką złożyły w dniu zajmo 

ania Austrii, kiedy małszałek 

„OETIng oświadezył, że wojska 
| cmieckie zatrzymają się w od 
egłości 24 kilometrów od gras 
hicy czechosłowackiej. 
NIEMCY ODRZUCĄ PLAN 

KANTONÓW? 

r PRAGA. Obserwatorzy por 
utyczni oceniali wczoraj rano, 
te niezbyt wielkie prawdopo» 
obieństwo istnieje, ażeby Nie 
"R4 sudeccy przyjęli nowy 
plan czeski jako podstawę ros 
ja 

„celny tekst nowych propoz 
KI rządu czechosłowackiego 
i związania kwestii mniejszoś: 
a w drodze autonomii kantos 
AC otrzymany został przez 
Bielskie Ministerstwo Spraw 
; śgranicznych, gdzie tekst ten 
a Bi przestudiowany przez lor 

č ifaxa prz i s 
diem EW CR" 


PREZ. BENESZ NIE ROZ- 


tych pogłosek nie udało się do 


MAWIAŁ Z HENLEINEM., tychczas sprawdzić. 


W/torek był dla Pragi dniem 
silnego napięcia politycznego, 
odbył się bowiem szereg rozs 
mów politycznych, o których 
dotychczas nie wydano żadne» 
go komunikatu, ani też nie ma 
bliższych szczegółów co do prze 
biegu tych rozmów. 

Polityczny komitet ministe» 
rialny odbył kilkugodzinną na: 
radę, której przedmiotem była 
t.zw. „nowa podstawa do roko 
wań III", jak nazywają w Pra: 
dze projekt rządu dla rozwią- 
zania kwestii sudeckiej. 

Krążą pogłoski, ze prócz obs 
rad komitetu ministrów odby» 
ły się również inne rozmowy 
polityczne, jednakże żadnej z 


Natomiast pewnym jest, że 
nie doszło do spotkania pomię 
dzy prezydentem Beneszem i 
Konradem Henleinem. 

ANGIELSKIE NADZIEJE 

I PLANY 

LONDYN. Agencja Reute: 
ra komunikuje: 

Rząd brytyjski podejmuje 
wszelkie wysiłki, by ułatwić roz 
wiązanie zagadnienia czeskiego. 

W samej Czechosłowacji lord 
Runciman czyni wszystko, co 
jest w jego mocy jako rozjem» 
ca, by wpłynąć na obie strony 
w tym samym kierunku. 

Po mowie sir John Simona i 
wczorajszym komunikacie rząd 
brytyjski nie zamierza występo 


wać z dalszymi oświadczenia: 
mi, dopóki istnieją widoki osią 
gnięcia rozwiązania. 

Rząd brytyjski w dalszym 
ciągu ma nadzieję, że tego ros 
zaju widoki istnieją, ale zależ 
e są: 

1) od zakresu i poczucia rze» 
czywistości ustępstw, jakie rząd 
czeski czyni i gotów jest uczys 
nić, 

2) od zakresu i charakteru 
wpływu wywieranego na Niem 
ców sudeckich od zewnątrz os 
raz od ducha, w jakim Niemcy 
sudeccy przyjmą propozycje rzą 
du czeskiego. 

W Londynie bynajmniej nie 
mają zamiaru pomniejszać lub 
wyolbrzymiać powagi decyzji, 
jaka może być powzięta w najs 


PQ 


bliższej przyszłości przez obie 
strony oraz przyjaciół od zews 
nątrz, 

Równocze'nie jednak uważas 
noby za rzecz karygodną i nie» 
roztropną w jakiś sposób przy 
czyniać się do wzmożenia na» 
prężenia. 

W Londynie notują z zados 
woleniem, że odezwa upoważs 
niająca Niemców sudeckich do 
stosowania samoobrony nie wy 
wołała poważniejszego rozluż* 
nienia dyscypliny. 

Jeśli chodzi o stronę czeską, 
oczexują z ufnością, że rząd 
praski uczyni wszystko, co jest 
w jego mocy, by uniknąć incys 
dentów i potraktuje w sposób 
bezstronny incydenty jakie by 
się mogły wydarzyć. 


na tle rozkradania żywności przez inłtendentów 


MOSKWA. Nadeszły tu cie 
kawe szczegóły o wynikach 
śledztwa — przeprowadzanego 
przez zastępcę marszałka Wo: 
roszyłowa, komisarza Mechli: 
sa w Chabarowsku. Szczegóły 
te rzucają  charakterystyczne 
światło na stan zaopatrzenia ar 
mii dalekowschodniej w okre: 
sie walk pod Czang*Ku:Feng. 

Jak wynika z oficjalnie opu: 


blikowanych wiadomości, ogs 
romne nadużycia miały miejsce 
w jednostkach  administracyj« 
nych armii dalekowschodniej. 

W Chabarowsku, we Wła: 
dywostoku oraz w szeregu in: 
nych miast przeprowadzono ma 
sowe aresztowania. Między in: 
nymi aresztowano pierwszego 
intendenta armii Dalekiego 
Wschodu — Iwanowa, kwater 


mistrza armii Neumana, drugie 
go intendenta armii — Łaguno 
wa, oficerów zywnościowych— 


120 tysięcy rubli. 
„Z magazynów oddziałów lots 
niczych zniknęło w tajemniczy 


Jelisiejewa i Matwiejewa, płat«| sposób 900 skrzyń jaj i 4 tony 


nika Antonowa, intendenta dy 
wizyjnego — Mukownikowa. 

Jak ujawniło dotychczasowe 
śledztwo, w ciągu jednego tyl: 
ko miesiąca w składach w Cha 
barowsku zostały rozkradzio» 
ne zapasy żywności wartości 


40-godzinny tydzień pracy 


PARYŻ. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem prezyden» 
ta Republiki posiedzenie Rady 
Ministrów, które trwało prze” 
szło trzy godziny. 

Według ogłoszonego urzędo» 
wego komunikatu, minister Bon 
net złożył dokładne sprawozda 
nie ze spraw, dotyczących polity 
ki zagranicznej, w którym porus 
szył wydarzenia na Dalekim 
W/schodzie, hiszpańską wojnę 
domową, wzajemne stosunki 
francusko » włoskie i problem 


czechosłowacki. 
(RAE a REZ) 


Samorządowcy u prem. 


Składkowskiego 
Prezes Rady Ministrów, gen. 
Sławoj Składkowski przyjął 


wczoraj prezydium zarządu Cen 
tralnego Związku Zawodowe: 
go Pracowników Samorządu 
Terytorialnego R.P. w osobach 
posła Pacholczyka i prezesa Fi 
lipskiego, którzy złożyli zapro 
szenie na otwarcie ogólnokrajo 
wego zgromadzenia delegatów 


Rada Ministrów zatwierdziła 
w pełni wywody min. Bonneta 
oraz wskazówki, których udzie 
lił on reprezentacjom dypłoma 
tycznym francuskim za granicą. 


Po wygłoszeniu przez prem. 
Daladier expose na temat wy: 
twórczości narodowej oraz pros 
blemów socjalnych, stojących w 
ścisłej łączności z obroną naro 
dową, przedłożył minister Pracy 
Pomaret prezydentowi Republi: 
ki projekt ustawy, podpisany 
przez wszystkich ministrów, w 
sprawie nadliczbowych godzin 
w ramach ustawy o 40:godzin= 
nym tygodniu pracy. 

Artykuł lsszy tego projektu 
ustawy przewiduje dla rządu 
prawo dodatkowych godzin pra 
cy we wszystkich zakładach, wy 
konujących prace, związane z o» 
broną kraju. 

Artykuł 2:gi odnosi się do za 
kładów, pracujących nie wyłącze 
nie dla obrony kraju. Godziny 
nadliczbowe, przewidziane przez 
ten drugi i ai nie mogą prze 


oddziałów tego związku, które |kraczać stu rocznie. 


się ma odbyć dn. 3 września r. 
b. w Jaremczu. 


Rada Ministrów zatwierdziła 
w całości przedłożony przez mie 


nistra Pracy projekt ustawy. 
Na zakończenie minister Fie 
nansów Marchandeau wskazał 
na korzyści, wypływające ze sto 
sowania planu monetarnego o* 
raz zapoznał Radę Ministrów z 
szeregiem zarządzeń, które zosta 
ną wydane celem uzdrowienia 
sytuacji finansowej. 
Następne posiedzenie Rady 
ae odbędzie się w pią: 
tek. 
ORO EEE ORAZ 


Tramwaj spadł do rzeki 

TOKIO. W Kiba tramwaj 
spadł do rzeki z mostu. Dwóch 
pasażerów zostało zabitych, 8»u 
odniosło rany. Zarówno mo* 
orniczy jak i konduktor znais 
dują się wśród rannych. 


Trujące ciastka 
SOFIA. Przeszło 200 osób, 


przeważnie robotników i dzieci 


uległo zatruciu po spożyciu cia | Na zdjęciu podobizna R 
stek nabytych u pewnego pies |Stanisława Szobera, zn 


karza na przedmieściu Sofii. 
Stan 50 osób 


masła. Rozkradziono również 
wszystkie zapasy papierosów, 
machorki i zapałek. 

Poza tym w ciągu roku 1937 
zdefraudowano 80 tysięcy rub= 
li gotówką, a w ciągu 7 miesię 
cy r.b. 200 tysięcy rb. 

W czasie walk pod Czang: 
Ku-*Feng piloci zamiast specjal 
nych racji żywnościowych dor 
stawali przed lotami... soloną 


rybę. Niedomagania w aprowi 
zacji armii były przyczyną sze 
regu buntów w poszczególnyc 
oddziałach armii dalekowschod 
niej. 

Wszyscy aresztowani słan2 
przed sądem doraźnym. 


prof. 
mite* 
go znawcy języka, profesora U" 


jest poważny. |niwersytetu Józefa Piłsudskiego, 


Dotychczas nie zdołano ustalić Iktóry zmarł wczoraj w Warsza: 


rodzaju trucizny. 


wie w wieku 58 lat. 


Str. 2. 


Małe gwiazdeczki na starcie fil 
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ym 


Przedstawiamy pierwszą dziesiątkę kandydatek w wielkim konkursie filmowym 


Zgodnie z wczorajszą zapowiej do głosowania, 


wyselekcjono= ] 


Aby nie wprowadzać mejas« 


dzią — reprodukujemy dziś] wanych przez komisję kwalifi: | ności w technikę głosowania — 
pierwszą dziesiątkę kandydatek kacyjną. 


nie podajemy nazwisk kandyda 


tek, tylko każdą opatrujemy w 
bieżący numer. 
Są wśród nich zarówno dzie: 


Zegarek reguluje życie ludzkie 


Sensacyjne doświadczenia amerykańskich uczonych 3 idat sos. 


Czy ludzki organizm wyczuz 
wa czas i spelnia swoje funkcje 
według określonego rytmu cza: 
su, gdy znajdujemy się w ciem: 
nym pokoju, gdzie nie docho: 
dzi do nas Światło słońca ani 
księżyca, i gdzie nie ma zega- 
rów? Zagadnieniem tym zajęli 
się w ostatnich dniach dwaj pro 
fesorowie chicagowscy, którzy 
przeprowadzili doświadczenia 
na sobie samych. Dr. Bruce Ri- 
chards i jego kolega dr N. Keit 
ham wypróbowali na sobie, czy 
Z4«godzinny dzień, według któż 
rego żyjemy jest pewną kosmicz 
ną koniecznością, której podle: 
ga również organizm ludzki, 
czy jest on tylko wynikiem przy 
zwyczajenia i może być  zastą: 
piony przez 26, lub 28-godzinny 
dzień. 

Dla przeprowadzenia tych doz 
świadczeń uczeni udali się do 
potężnej jaskini Mamutowej w 
stanie Kentucky, gdzie rozbili 
swój obóz. Nie zabrali ze sobą 
zadnych zegarków, natomiast 
wzięli zapasy żywności które 
miały im starczyć na 10 dni., 
dzieła naukowe i lampy elek- 
tryczne. W jaskini w której o: 
taczały ich całkowite ciemności 
i gdzie byli zupełnie odcięci od 
świata przebywali tak długo aż 
doszli do wniosku, że spędzili 
tam tydzień. Gdy jednak opu: 
Ścili jaskinię okazało się że prze 
bywali tam 131 godzin, a więc 
prawie 5 i pół dnia. 

Zapomocą specjalnego apara- 


ZE RÓL ON 


tu rejestrującego notowali jed- 
nakże kiedy odżywiali się, kie: 
dy organizm odczuwał potrze: 
bę snu i kiedy znów budzili się. 
Obecnie też po opuszczeniu jaz 
skini mogli z łatwością odczytać 
z tego aparatu pory dnia, w któ 
rych „badacze bez zegarka” jed- 
li i spali. 

Wyniki tych doświadczeń są 
niezwykle ciekawe. Okazuje się 
bowiem, że ludzie „przyzwyczaie 
li organizm do życia według 24- 
godzinnego dnia i że organizm, 
jeśli mu się na to tylko pozwa: 
la, trzyma się innych dróg. 

Już po 10 godzinach uczeni 
zatracili poczucie czasu. Udali 
się na spoczynek przypuszcza: 
jąc, że zapadła już noc. W rzez 
czywistości była to, jak stwier= 
dzono następnie na aparacie re 
jestrującym, 5 po południu. Ò. 


budzili się rześcy i wypoczęci, 
jest 


sądząc, że już następny 


dzień. W rzeczywistości zaś spa! czarz nie przychodziłby do nas 


li tylko 5 godzin i o 10 wieczo» 
rem zjedli z apetytem Śniadanie. 
I tak w jaskini do której nie doz 
cierał ani jeden promień słońca 
zatracili całkowicie poczucie cza 
su. Jedli obiad wśród nocy, a 
spali moano wówczas gdy ma 
ziemi była pora obiadowa. I w 
ten sposób uczeni byli przekos 
nani że spędzili w jaskini 7 pełe 
nych dni, podczas gdy przeby- 
wali tam tylko 5 i pół dnia. 

Spali tam przeciętnie od 5 do 
6 godzin, po 12 godzinach od: 
czuwali znów zmęczenie i udas 
wali się na, spoczynek. Żyli więc 
zupełnie inaczej niż na ziemi, 
gdzie życie jest regulowane we: 
dług zegarka. 

— Gdyby nasze życie nie by: 
z|ło regulowane według zegarka 
— oświadczył dr. Richards po 
dokonaniu swych niezwykle cie- 
kawych doświadczeń — mle- 


sy PRZEZIĘBIENIU 
RYPIE; KATARZE 


z rana o ściśle określonej godzi: 
nie, Gdybyśmy nie widzieli 
wschodu i zachodu słońca i nie 
kładli się do łóżka o określonej 
porze jak to się przyjęło, życie 
nasze wyglądałoby prawdopo» 
dobnie zupełnie inaczej, ponie: 
waż organizm nasz nie odczuwa 
czasu i Z4:godzinny dzień nie 
jest koniecznością kosmiczną, 
tylko zwykłym  przyzwyczaje: 
niem, któremu poddaje się 
człowiek. 


Wiele zakochanych par 
wielką radością przyjęło do wia 
domości niezwykły pomysł pew 
nego właściciela kina, w 
bridge (Anglia), który wyzna: 
czył w swym kinie specjalne 
miejsca dla zakochanych. 

Pomysłowy właściciel kina 
stwierdził, że bardzo częste do 
chodzi na widowni do zatargów 
między tymi, którzy z wielkim 
zainteresowaniem śledzą akcję, 
rozgrywającą się na ekranie, a 
tymi, którzy mmiejsze ERE 
sowanie zdradzają dla filmu po 
nieważ są zbyt zajęci sobą. 
Widz śledzący z napięciem ak: 
cję nie może dokładnie widzieć 
tego, co się dzieje na ekranie, 
ponieważ glowy siedzących 
przed nim dwojga widzów co» 
raz bardziej zbliżają się do sież 
bie, niecierpliwi się i w końcu 


zj prosi siedzących 


ci z Warszawy jak i z pipni 
cji. 

Należy zachować dzisiejszy 
numer do soboty, kiedy ukaże 
się następna dziesiątka. 


Technika głosowania będzie 
prosta. Po zreprodukowaniu o 
statniej dziesiątki — zamieścimy 
kupony, na których Czytelnicy 


A wiec do soboty! : 
GRAMOFONY — PŁYTY 
INSTRUMENTY 
MUZYCZNE 

ZABAWK 


| Wyroby kr. jowe i zagraniczne 
poleca; 
té 
„POLSKA PŁYTA 
Warszawa, Marszałkowska 104 
(wprost Dworca Głównego) 


zakochanych 


przed nim, â 
by pozwolili mu oglądać film. 
W takich wypadkach dochodzi 


Ux-| czasem do niepotrzebnej, a O* 


strej wymiany zdań 

AAA EN kina 
chcąc temu położyć kres, zare? 
| zerwował na balkonie specjalną 
ilość miejsc dła zakochanych. 
gdzie mogą oni sobie swobod” 
nie gruchać, nie przeszkadza? 
jąc przy tym oglądać filmu tym. 
którzy przychodzą wyłącznie w 
tym celu do kina. E 

Należy dodać, że właścicie 
kina zrobił na tym. wcale ga 
źły interes, ponieważ w jeg 
RE roi dasa, .. zakochanych 
par i bilety na zarezerwowanć 
miejsca są już we wczesnych g0 
dzinach popołudniowych wY* 
sprzedsne na wszystkie miej? 
sc? 
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Sreem ruam ann a 


PO URLOPIE 


Buch 
ulicą 
chał 


alter, pan Zajączek, szedł 

„Iozpromieniony, uśmież 

Się beztrosko i gwiadał ja» 

skoczną melodię. 

tal mprieh debryi — przywi: 

Bi ie wesoło życie jest 
el Nareszcie sobie trochę 


odpoczne] 
ma per udop? 
pragt przeciwnie. 


Ś skończyłem i rozpoczy» 
ę właśnie do biu» 


e z tego pan taki zadowo» 


to je Tak, proszę panal Urlop 
$ Seta rzecz dla zdro* 
Simych ludzi. Ja jestem 
zą i 
e tły. Mnie to za nadto mę. 
RA Pierwsz 3 
lop SAR y raz słyszę! Ur 
na, Myzwet bardzo, proszę pa» 
więcej - © ten miesiąc urlopu 
Oracy. zmęczył, niż cały rok 
= dzie pan był ? 
Zaz pa Z żoną i dziećmi. 
: ierw; ia Z 
mi oznajmiła, szego dnia żona 
łeś ; Cały rok ciężko pracowa» 
musisz por dnie wypo» 
kr 1a sama dopilnuję, žes 
naza wykorzystał urlop. 
siódmej, 7 obudziła mnie o 
— Nie leż ge. 
ajz urlopu! w łóżku! Korzy» 
Usiałem wstać, choć mi się 
—_ geiły. Wyszedłem do la: 
desze, „Sie mokro. Całą noc 
Bołożyg i . O tym żeby się 
ma, i zdrzeńnąć mowy nie 


się, jak głupi, po 
JS śniadanie i cheias 
rzyłą; położyć, Żona się obu» 


dam Coo? Znów spać? Nie 

rok dąg,PTzeSpać urlopu! Cały 

Teraz „ Ć WYSiedzisz w biurze! 

korzytać v spacerować, trzeba 

urlopu, 
i - 

Boszegł dla świętego spokoju 

Ę Nogi 1 z nią na spacer. 

się, ale Die bolały, spociłem 

mniej na eylem się, że przynaj 

spokój i pojedzie zona da mi 
€ mógł się zdrzem» 


Kręci? 
. k em 
psie, zadłe 


nąć] 
pdzie tam] 
gosci] odzie „zona zaprosiła 
by. sę Ym Się nie nudził, żes 
brze wykę pawi, żebym do» 
Mi byłą , TZYStał urlop i żeby 

Oście sosolo, psia krew! 

Po kolan Zieli do kolacji! 
m si gz" Już ledwo trzyma: 
$ A %o0gach. Poszedłem 
ierąć o E zacząłem się roz: 


om w NZ OZZZZZEZZ ZZO O AYO ZZ ZZOZ ZZ ZZ ZZZZZZZZZZZZZOO ZZ ZZ ZZA ZZZZZZZZOZZZZZZ ZZO 
ZZA 


Coop Ostala wypieków. | 
iąta Już idziesz spać?! 

godziną, a ty idziesz 
Ą co 


b. 


mam robić? 

i na miejsco 
oba ne azez cały rok nikdzłe 
ie alo, zę! Przynajmniej 
A OŚW chcę mieć coś 
rugie rozerwiesz 
alem isc na dancing, że 
„śmiałą COŚ z męża” 

“n do domu nieprzy: 
enia, 


igę z makiem 


IŚ ie ARAA j 
p. „lez „ło jest słońce, że: 

aC cery" usisz „nas 
„na plażęl! 
»Rabierać cery", 


— 


Pt 


AMP 


SH 
WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERE 


jnkeje wabrosiewo, Wasetkie prowa r eee 


O PALMOLIVE PIELĘGNUJE 


Wyrabiane na ©- 
lejku oliwkowyn: 
dla zachowanie 
pięknej cery. 
A. 


Natura 


dla 
menia 1 
| 


radę 


Dla cery najlepszą 
jest olejek oliwkowy! 


M Palmolive, wyrabiane 
na 


* 


/ 
ę 


olejku oliwkowym, tak 


doskonałe dła delikatnej skóry 
Pięcioraczków — będzie z pew- 
nością równie dobre d'a Pani. 


nie stworzyła bowiem 


nic lepszego, niż olejek oliwko- 


udelikatnienia, wzmoc- 
upiększenia skóry. Wy- 


próbuj mydło Palmolive również 
do kąpieli | 
Przy kupnie nie 
oryginalnego mydła Palmolive. 
Wystrzegaj się naśladownictw. 


Czy Hitler zaryzykuje wojne? 


żądaj wyraźni 


Mimo groźnej postawy. Berlin pójdzie na kompromis 


PRAGA. Wielkie wrażenie w 
Pradze wywołało wysłania przez 
biuro prasowe partii niemiecko» 
sudeckiej lordowi Runcimanowi 
oraz wszystkim czynnikom cze” 
skim biuletynu prasowego zawie 
rającego artykuł przeprowadza» 
jący podobieństwo między pro» 
blemem irlandzkim i niemieckos 
sudeckim. Autor artykułu wska 
zuje na to, że spór ciągnący się 
przez setki lat między Wielką 
Brytanią a Irlandią został zała: 
twiony w końcu na korzyść Ire 
landii i dzięki przyznaniu Irlan 
dii faktycznej niezależności wew 
nętrznej nie doszło do zerwania 
między obu krajami. 

utor artykułu domaga się, 
aby sprawa Niemców sudeckich 
została załatwiona w podobny 
sposób i ażeby Sudety uzyskały 
całkowitą niezależność wes 
wnętrzną. i 

Propozycje czeskie nie mogą 
stworzyć warunków do stałego 
rozwiązania zagadnienia i zmie* 
nić stanowiska Niemców sudec» 
kich, albowiem są one dalekie 
od zasad, na jakich zostało o* 

| 


WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien» 
nik porranny. 7.15 Koncert poranny. 
6.00 — 11.57 Przerwa. 1157 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Wypra- 
wa po skarby” — audycja dla dzieci 
starszych. 15.30 Skrzynka ogólna. 
1545 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Koncert solistów. 16.45 Sprawiedliwy 
podział łupów pogadanka. 17.00 
Muzyka taneczna 18.00 Olimpijski les 
karz — pogadanka. 18.10 Muzyka skan 
dynawska (płyty). 18.30 Oryginalny 
Teatr Wyobraźni: 19.00 Ż naszych 
pieśni. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 „Echa morskie” — koncert rozs 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadank aaktualna. 21.00 Au- 
dycja dla wsi. 21.10 „Na swojską nu- 
tę" — koncert rozrywkowy. 21.50 Wia 
domości sportowe. 22.00 Polska muzy 
ka kameralna. 22.55 Przegląd prasy. 
23.00 — 25 20 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA II (M-kotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
13.55 Parę informacji. 14.05 (płyty). 
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 Ze» 
spół muzyczny. 16.00 — 17.00 Przer- 
wa 17.00 Jak dza święto? 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 Koncert 
solistów. 18.05 Muzyka lekka i tanecze 
na (płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa. 
2200 „Z nowych tomów poezji" — 
kwadrańs poetycki. 22.15 Muzyka lek- 
ka i taneczna (płyty). 22.50 — 23.55 
Koncert symfoniczny. 


| 4 
Co pos będę długo opowiadał. 
Spaliłem się tak, Że mnie dwóch 


doktorów z trudnością uratowa 
fol Przez dwa tygodnie nie moz 
głem zmrużyć oka! 

Nie, proszę pana! Urlop jest 
tylko dla zdrowych ludzi. Ja 
jestóm za wątły. Nie mam sił, 
żeby „korzystać z urlopu". 

Już ja wolę robić bilanse. 


Sjedzi sobie czławiek spako 


wi 
nie przy biurku i może się oč 


casu do czasu zdrzemnąć. 
J apoleon Sąd 


W kołach tych nie panuje jed 
ą nak nastrój pesymistyczny. Są» 
Paryż po odprężeniu, jakie| dzą, że Niemcy w ostatniej chwi 
zaznaczyło się we wtorek w Pa? jli zgodzą się na ustępstwa i spra 
ryżu, po otrzymaniu wiadomo» | wa zostanie załatwiona na dro= 
ści o uchwałach gabinetu angiel | dze pokojowej. Niemcy bowiem 


siągnięte porozumienie między 
Irlandią a Wielką Brytanią. 


skiego decydującego się pomóc !w danej chwili są izolowane i 
Francji w razie konfliktu o Cze zbrojny zatarg naraziłby je na 
chosłowację, nastąpiło znaczne | wielkie ryzyko, albowiem Stany 
pogorszenie. Zjednoczone, jak to wynika z 

Nastąpiło to z dwóch powo: |ostatnich przemówień amerykań 
dów. Przede wszystkim budzi skich męzów stanu, najprawdo* 
niepokój i stanowisko prasy nie |podobniej poprą Anglię i Fran: 
mieckiej, która stanowczo odrzu |cj 
ca czeski plan ustroju kantonal- 
nego, a poza tym wysuwanie 
przez Niemców sudeckich żądań 
takich swobód, z jakich korzy- 
sta Irlandia. 

Paryskie koła polityczne zda 
ją sobie sprawę że projekt ustro 
ju kantonalnego jest kresem 
wszelkich ustępstw, na jakie mo 
że pójść Czechosłowacja. Gdy» 
by zaś Henlein odrzucił propo* 
zycje rządu czeskiego, wytwo» 
zła się beznadziejna sytuaz 
cja. 


GA 


cję. 

Gdyby nawet Stany Zjedno* 
czone z początku nie przyszły 
: pomocą Francji i Anglii, to już 
w pierwszej fazie wojny stosu: 
rek sił byłby na niekorzyść Nie 
miec. Niemcy mogą bowiem roz 
porządzać 120 dywizjami (oko 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj 95 


Apteki i drogerie. 


ło 1.800 000 ludzi) i 2 tysiącami ; ką cenę unikał. 
cznie E WOK E WEIDER 0 0 


samolotów (z przewagą bom” 
bowców). 


Francja zaś w pierwszym ok» 
resie wojny może mieć do swe: 
go rozporządzenia 100 dywizji, 
czyli 1.400.000 ludzi, oraz około 
1800 samolotów, Czechosłowa: 
cja 35 dywizji, 500.000 ludzi, i 
ponad 800 samolotów. Anglia 
tylko 5 dywizji, 75.000 ludzi, as 
le za to około 2000 samolotów. 


Z każdym dniem wojny ten 
stosunek sił pogarszałby się jes 
szcze na niekorzyść Niemiec. 

. To też francuskie koła po» 
lityczne przypuszczają, żę w 
Niemczech zdają sobie z tego 
sprawę i że Hitler nie będzie 
chciał doprowadzić do zatargu 
zbrojnego į będzie go za wszele 


TETE O xt MAE E 
Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINOL" 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Zidia Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 
| ak: E EE aj 


Kolejarze ogłaszają bojkot 


jako protest przeciw brutalności gdańskich hitlerowców 


Sprawa tragicznego wypadku 
adiunkta W innickiego, j 
jak wiadomo, wyrzucony został| terenie Wolnego Miasta Gdań: 


„Wobec nieustających faktów] uzasadnionego aresztowania w 
który,| pobicia w brutalny sposób na| Gdańsku 


naszych kolegów: 
zast. naczelnika oddziału Szule 


z pociągu przez gdańskich koles, ska niewinnych dzieci polskich, | ca i kontolera Grabowskiego — 


jarzy = hitlerowców nie przez; 


wobec szykanowania na każs| stosować w każdym miejscu i na 


staje interesować opinii publicz dym kroku obywateli gdańskich] każdym kroku, czy to w służ- 


iI narodowości polskiej, 

wobec ostatniego krwawego 
wypadku wyrzucenia z pędzące 
go pociągu przez drużynę gdań: 
skich kolejarzy s hitlerowców, 
naszego kolegi i współpracow- 
nika, Tadeusza Winnickiego, 
wskutek czego koła pociągu u. 
cięły mu obie nogi i lewą rękę, 
a tym samym pozbawiono go,— 
ojca rodziny i w dodatku ofices 
walnym zebraniu, w imieniu|ra rezerwy Wojsk Polskich, raz 
1200 członków uchwalili jedno-]aa zawsze możności zarobkowa» 
głośnie rezolucię treści następu: |ni, 
jacej: wobec ostatniego niczym nie: 


nel. 

W tych dniach odbyło się w 
Gdyni wielkie zebranie koleja: 
rzy, którzy uchwalili rezolucję 
treści następującej: 

„Pracownicy kolejowi służby 
ruchu stacji Gdynia i Gdynia: 
Port, zrzeszeni w najpoważnief: 
szej organizacji zawodowej, a to 
w Zjednoczeniu Kolejowców 
Polskich, na swym dorocznym 


BIENIA SKÓRY 
ZADOBIEGA WSZELKIM 
DOLEGLIWOŚCIOM NOG 


SOL KLAWIOL 


bie, lub też po za służbą, boje 
kot w stosunku do kolejarzy 
gdańszczan, używając w rozmoe 
wie z nimi jedynie mowy pols 
skiej nawet wtedy, gdy nią nie 
władają. 


„Dalej uchwalono bojkot wszel 
„Nich gazet i czasopism niemiec» 
'kich. Bojkot ten trwać będzie 
'tak długo, dopóki warunki w 
Gdańsku nie zmienią się na lep- 
sze i władze gdańskie nie poło- 
żą kresu dalszemu mordowaniu 
i biciu naszych rodaków przez 
brutalnych hitlerowców”. 


GIEŁDA 


WAALUTY. 
Dolar 5.28, Fr. franc. 14.43, Fr. szw. 
120.75, Gulden gd. 99.75, M. niem. sres 
bma 91, Funt ang 25.75. 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarówka 43.50, 3 pr. inwest. L 
em. 86, serie 95.50, II em. 35.25, 4 pr. 
konsolid. 67, 4i pół pr. poż wewn. 
67.25, 4 i pół pr. LZZ 65, 5 pr. LZW 
1933 r.73.50. 


AKCJE 
Bank Zachodni 39, B. Polski 125.50, 
Warsz. Węgiel 34.50, Lilpop 39, Ostro» 
wiec 65, Rudzki 11.25, Starachowice 
43. 
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z ygraumi Czarski 


SERCE NA ROZDROŻU 


Upiorne koszmary Ladreckiego — Widmo szubienicy — Jego ucieczka — Dziwne spot- 
kanie po drodze—Dziwna manifestacja, zmierzająca do sklepu Tłucha, by go... obrabować... 


Ladrecki w myślach, dręczących go, jak zmory, 
przewidywał, co go czeka... À 

Mrocznym rankiem, ledwo świt, podchodzi kat 
w białych rękawiczkach, zarzuca pętlę na szyję, zas 
wiązuje oczy, stawia go na stołku, po tym stołek 
wytrąca mu spod nóg i... j 

I nagle widział przed sobą jedną, dwie, trzy, 
dziesiątki szubienic, a na nich zwisające bezwładnie 
ciała skazańców... 

Odruchowo cofnął się w tył... Twarz, wykrzys 
wioną grymasem strachu, konwulsyjnie drgającą, 
kurczowo zakrywał rękoma, jakby chcąc odpędzić 
od siebie okropną zjawę... 

Szeptał jednak sam do siebie: 

— Zasłużyłem.., zasłużyłem na szubienicę. 

Zaznał teraz przeraźliwego uczucia śmierci mo% 
ralnej człowieka, który stopniowo wciągał się w co» 
raz większe zbrodnie: od kradzieży, wymuszania, 
oszustw aż do morderstw... 

— Uciec... ach, uciec — bełkotał sam do siebie. 

A po tym nagle, jakby sam ten zamiar miał w 
sobie magiczną siłę, zerwał się i odzyskiwał stopnie» 
wo przytomność umysłu. ) 

Przede wszystkim zadawał sobie pytanie, czy jes 
szcze zdąży uciec. Przecież nikt jeszcze o niczym nie 
wiedział. Żanim się kto czego dowie, można już być 
daleko, bardzo daleko... 

Nie mógł patrzeć na Gustawa. Widok człowie: 
ka, którego zamordował, napełniał go śmiertelnym 
lękiem. Przed ucieczką postanowił jednak doprowa: 
dzić się do porządku. 

Umył się starannie, zmywając skrupulatnie, zwła 
szcza, wszystkie ślady krwi, których szczególnie du: 
żo miał na rękach. Wycierał się ręcznikiem z droz 
biazgową starannością. 

Gdy wszakże spojrzał na siebie w lutrze, ogar: 
nął'go nowy lęk. 

Był trupio blady. To z pewnością zdradziłoby 
go. 

Wydawało mu się, że wystarczy spojrzeć na jes 
go twarz, wykrzywioną grymasem strachu, by o 
razu poznać, że popełnił przestępstwo i nawet jakie... 

To znów go tak rozstroiło, że przyprawiło o stra: 
tę kilku minut czasu, tak teraz przecież drogiego. 

Tymczasem z sąsiedniego pokoju wciąż jeszcze 
diolatywały gorączkowe pytania: 
elusiu, Felusieńko... czy mnie słyszysz? 

To wołanie przyprawiało Ladreckiego o dreszcz 
zgrozy. zarazem wszakże zmuszało do nowego wysił: 
ku w kierunku ratowania się. 

— Uciec muszę... muszę uciec... 
sam sobie nieustannie. 


Z 


powtarzał 


= LI 


Chwycił palto, podniósł wysoko kołnierz, nas 
cisnął na czoło kapelusz, opuszczając jego rondo... 

W ten sposób doprawdy trudno było go poznać. 

Ale i to mu jeszcze nie wystarczało. Pragnąc być 
jak najostrożniejszy i niczego nie zaniedbać, obwiąs 
zał sobie szyję szalikiem i to tak, by nawet kawałka 
krawata i nawet podbródka ani ust nie było widać. 


Był teraz gotów í skierował się ku drzwiom. 
Gdy wszakże już miał nacisnąć klamkę, ponownie 
zbrakło mu odwagi. 

A co jeżeli Bohdan usłyszy? 

Jeżeli przypadek sprawi, że znajdę się z nim 
teraz oko w oko? 

Ale szybko przezwyciężył te obawy. Pragnienie 
ucieczki było w nim tak silne, że błyskawicznie rzu= 
cił się ku drzwiom. 

Raptownym ruchem, nawet nie bacząc, by nie 
czynić zbytniego hałasu, dotarł do schodów. 

Szybko zbiegł po nich'i wnet już był na ulicy. 

Szybkim krokiem biegnąc po pustych ulicach — 
było już około drugiej po północy — Ladrecki od: 

alał się coraz bardziej od miejsca zbrodni... 

Wnet już będzie świtało.. Zlekka przenikały 
przez mrok nocny pierwsze przebłyski świtu. Było 
zimno, jak zwykle przed samym przebudzeniem się 
dnia. Ten chłód poranny coraz bardziej orzeżwiał 
Ladreckiego. Studził gorączkę, jaka go opanowała... 
żar czoła... dręczące myśli... 

Szedł tak przed siebie już niemal godzinę. 

Dokąd? 

Tego nie wiedział. Biegł przed siebie jakby ucież 
kał przed najstraszliwszym upiorem. Nie miał żade 
nego określonego cełu. Biczowała go wciąż tylko 
jedna myśl: aby dalej, aby dalej... 

Po dłuższej chwili wreszcie jednak ocknął się ze 
swego przerażenia i pomyślał sobie: 

,— Jakiż w gruncie rzeczy dureń ze mnie! Kto 
może wiedzieć, że to ja zabiłem Gustawa? Owszem, 
przyznaję, wszystkie poszlaki są przeciw mnie. Ale 
jednak cóż? Gustaw nie żyje. Więc co z tego? Czy 
mnie kto z nim widział? Nikt. On sam nawet mnie 
n'e znał i nie wiedział, jak ja wyglądam w ogóle. 
Pokój wziąłem umyślnie na obce, zmyślone nazwie 
sko. Zameldowałem się, jako Kowalski. Jaki sędzia 
śledczy kiedykolwiek zdoła się domyśleć, że Kowal: 
ski to ja?.. 

A jednak szedł dalej, bo chód uspakajał mu nie» 
co nerwy. Pomimo szalonego zmęczenia szedł więc 
jeszcze przed siebie... 

Aż tu nagle stanął, jak wryty... 

Ulicą kroczył jakiś tłum... Kroczył szybko... 


kiem, prawą ręką pułkownika 


najbliższym współpracowni* | 
Nikola, szefa niemieckiego wy! 
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R W Z 


manifestacja? Wyma 


Czy to jakiś pochód czy a, tchia 


chiwano bowiem laskami i wołano jakieś hasł 
ce wściekłością i oburzeniem. 

— Jakaś manifestacja polityczna? 
sobie Ladrecki. p. 
I po chwili ze zdumiewającą szybkością " 
mowanią powiedział sobie: 3 
— A możebym tak zmieszał się z tym tłumem" 
Byłoby to wymarzone alibi. Każdy pomyśli, że kro“ 
czyłem w tym pochodzie od samego początku. 
i ów mnie zobaczy, będę miał więc świadków b s 
ku na moją obronę... gdyby w ogóle do obrony 89 
szło. 


ozu‘ 


ci lie 


Pomysł ten tak mu się podobał, że aż się uśmiech 


Jakoś tak zgrabnie wmieszał się w tłum, że fala 
ludzka wnet go porwała i wtłoczyła w swe koryt 
pochłaniając całkowicie. , a 
Początkowo Ladrecki w ogóle nie rozurmał, PO 
jakim hasłem odbywa się ta manifestacja. 
Widział tylko, że było tam nie więcej mężczyjaą 
jak kobiet. Wszyscy razem krzyczeli i wyli, a wi 
było, że „gniew ludu“ płonie i to straszliwie. : 
Stopniowo odróżniał krzyki. Wołano więc mię 
zy innymi: i 
— Śmierć wyzyskiwaczom!.. Śmierć paskatzoff*" 
Na latarnię z nimi!.. 
Wszystkie twarze były wykrzywione grymasei” 
POI mój Niektóre wyglądały, jak potworne mó 
ski. 


ngl. 


Krzyki stawały się coraz głośniejsze. W/ołano; A 
— Śmierć sklepikarzom, którzy nam każą zdy 
chać z głodu!.. „sa 
— Spalić im sklepy, stworzone z naszej KA 
wicy !.. 4 
Ładrecki z calych sił łokciami przepychał siż m 
środek pochodu. 
Wydawało mu się, że tam właśnie idzie kto% 
agitator, dusza i twórca owego pochodu... 
Nie bez trudu dotarł Ladrecki do środka. 
Tam rzeczywiście był ktoś, do którego zwracane 
się ze szczególnym szacunkiem, ale tylko, by S 
przeciągnąć na swoją stronę. Wnet wszakże jakaś tē ; 
się złożyło, że nastąpił przełom. Im głośniej kr 
czał i przemawiał, tym cbojętniej go słuchano. s 
Ladrecki nie mógł dokładnie dojrzeć jego tW* 
rzy. 8 
Natomiast aż za dobrze słyszał, co ów jegom0% 
wykrzykiwał. 
Wołał więc: i 
— Nie tędy, towarzysze, nie tedy. Gdzież tu io 
dziecie? Przecież chyba nie zamierzanie rabowś 
sklep Tłucka? i 
jeżeli myślał, że tym zatrzyma czy uspokoi tiui 
to mylił się basdzo, 
Inne głosy zaprzeczyły mu. 
W/ołano z całych sił: i 
— Owszem, właśnie, że tak!.. Zrabujemy cały 
sklep Tłucha!.. Niech ma za swoje stary paskarz!» 


Tu Ladrecki przyjrzał się jeszcze baczniej temti 
który przeciwdziałał napadowi i przekonał się, że 
był... stary książę Kotwicz:Dalski.. który z pewno? 
ścią sam to zbiegowisko wywołał, a teraz chciał uca’ 
wać, ze to on uspakajal tłum.. Stwierdził ponadto 
jeszcze coś bardzo ważnego... 

(Dalszy ciąg jutro): 


nież i na jego twarzy malowało | dnia zwrócił już na mnie uwag“ 
się zakłopotanie. Należało zastaz | czwartego zaś ukłonił mi Sie, 
nowić sie nad wytworzoną sytu: | ja raczyłam odpowiedzieć na! 


hem 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


Wi 


40. 
-— Tutaj mówi komendant po 


sterunku w Moillesulaz -- dozļ tęgi wysoki 


biegł mnie zdenerwowany głos. 
— Proszę natychmiast do nas 
przyjechać. Wydarzyło się coś 
bardzo poważnego. 

— O co idzie? 

— Nie mogę o tym mówić 
przez telefon. Czekamy na pana 


wione z podniecenia. Po prze” 
ciwnej stronie siedział na ławce 
mężczyzna. Wys 
starczyło mi spojrzeć na niego, 


laby dojść do przekonania, że 
j mam przed sobą oficera niemiec 


kiego: był to mężczyzna o dużej 
kwadratowej i łysej czaszcze, 
gładko ogolonej twarzy i o staz 
lowych szarych oczach. Nieznae 


Moillesulaz był to posterunek „omy, który był bardzo eleganc 


graniczny położony prawie tuż 
nad sranicą i odległy o jeden ki- 
łometr od Annemasse. Zaniepo* 
kojony tą wiadomością, natych= 
miast wsiadłem w samochód i 
dałem się do Moillesulaz. 

Gdy przybyłem tam, ujrzałem 
dwudziestu żandarmów otaczają 
cych taksówkę genewską. Wie 
dok taksówki genewskiej zdzi: 
wil mnie nieco, jednakze nie py- 
tałem o szczegóły żandarmów, 
lecz wszedłem do gabinetu koz 
mendanta. 

Gdy przestąpiłem próg gabi: 
nctu pierwszą osobą, jaka rzucie 
ła mi się w oczy, była Małgorza 
ta. ubrana w wieczorową czarną 
suknię. Policzki jej były zaróżo= 


ko ubrany, położył obok siebie 
swój kapelusz, rękawiczki i chus 
steczkę i podparłszy podbródek 
dłonią, rozmyślał zapewne o nie 
wesołych rzeczach. 

— Małgosiu, co się stało? — 
zapytałem młodą kobietę, poda 
jąc jej rękę. 

— Czy pan ją zna? — :apys 
tał komendant posterunku. 

— Nawet bardzo dobrze — 
odparłem. 

— A tego pana pan zna? 
Nie. 

— Jest to pułkownik 
Emlich. 

— Von Emlich? 
lem się zdumiony. 

Pułkownik ten byl bowiem 


von 


jsprowadziłam tutaj tę „grubą ry 


wiadu. 

— W jaki sposób znalazł się 
on tutaj? — zapytałem, nie mo- 
gąc jeszcze ochłonąć z oszoło* 
mienia. 

— Porwałam go... — odparła 
nieśmiało Małgorzata. 

Słowa te były dla mnie tak 
nieoczekiwane, że wybuchnąłem 
śmiechem. 

— Poznałam wówczas po pa: 
nu, ze nie ma pan do mnie zbyt 
wielkiego zaufania —  oświadz 
czyła — Chciałam więc panu do: 
wieść, do czego jestem zdolna i 


bę”. 
„Gruba ryba” oburzona wyja 
śnieniem Małgorzaty, uniosła 
głowę i zawołała w złym języku 
francuskim: 

— Jeśli pani sądzi, że dokona 
ła pani wielkiego czynu, to pani 
się grubo myli! Porwanie to na: 
stąpiło na terytorium szwajcar: 
skim. Mój rząd będzie interwe= 
niował w tej sprawie i zapew» 
niam panią, że ten nadmiar gorz 
liwości będzie drogo kosztował 
'ych, którzy brali w tym udział. 

W duchu musiałam mu przy* 
znać rację. Była to bowiem bar- 
dzo delikatna sprawa i byliśmy 
narażeni na to, że będziemy mu 
sieli cdwieżć nułkownika z po: 
wrotem do Genewv i jeszcze 


zapyta- j»rzepraszać rzed szwajcarski, 
zerknałem na |jego drodze w czasie gdy udaz 
Rów: wał sie do konsulatu. Drugiego 


Zakłopotany 
komendanta posterunku. 


acją i w tym celu przeszliśmy do 
przyległego pokoju, gdzie moż 
gliśmy swobodnie rozmawiać. 

Znalazłszv się tam przede 
wszystkim zrugałem porządnie 
biedna Małgorzatę, za jej śmiaz 
ły wyczyn, którego dokonala 
bez porozumienia się ze zwierz? 
chnimi władzami. Następnie za: 
wiadomiła o tym mego bezpośre: 
dniego zwierzchnika, prosząc go, 
aby natychmiast przyjechał do 
Moillesulaz, oraz _ wysłałem 
dwóch najbardziej przebiegłych 
żandarmów mad granicę, aby wy 
dobyli od swych szwajcarskich 
kolegów, czy po drugiej stronie 
granicy nie mówi się już o przy» 
zgodzie von Emlicha. 

Gdy przybył mój szef wiedzie 
liśmy już, że Szwajcarzy o ni- 
czym nie mają pojęcia. Uspokao: 
'eni, postanowiliśmy więc zatrzy 
mać więźnia Małgorzaty. 

Następnie udaliśmy się na ko» 
lację, podczas której Małgorzatą 
onowiedziałą fam w jaki spoz 
:ób zdółałą usidlić szarą emiz 
"encję niemieckiego wywiadu. 

— Gdy dowiedziałam się, że 
von Emlich zatrzymal się w ho- 
telu „Beau Rivage” w Genewie, 
— oświadczyła — zaczęlarn ubie 
rać się możliwie najbardziej ele- 
gancko i postarałam się o to, 
aby każdego dnia znaleźć się na 


w W, m EZR WO a AO A O W O 


go ukłon serdecznym uśmiec! 
Pad koniec tygodnia byliśm h 
już dobrymi znajomymi i u% 
waliśmy się razem na  winó 4 
von Emlich zaczął okazy j 
swe zainteresowanie dla m od 

wdowy, której rolę grałam. 


Nasza znajomość stawała s 
coraz bardziej zażyła i w koń 
ulegając jego gorącym prośbe 
zgodziłam udać się z nim na a 
lację. Postawiłam jednak jeden 
warunek. Oświadczyłam, jes 
w Genewie zna mnie wiele OŚ 
i zaządałam, abyśmy się "U, 
na wieś do jakiejś lezącej ną 
stroniu restauracji. 


. m 
entuzjazmć 


Von Emlich z li 
przyjał ten projekt. Pojechał, 
my do Chane - Bourg i zatrży, 
maliśmy się w pięknym hot? Ad 
xu, gdzie jedliśmy obfity o% 
zakrepiany doskonałym WE 
xspaniałym likierem. Von E 
ich, który był lekko wstawi"; 
i coraz natarczywiej zalecał $% 
do mnie, był już pewny zw)” 
stwa i ja podtrzymywałam 60 
tym złudzeniu. 4 
W pewnej chwili udato b 
stę pod jakimś pretekstem W ka 
knać z pokoju. Pobiegłan de, 
biny telefonicznej i zatele p: 
walam do Juliana. proszać Tie 
bv przysłał tutaj taksówkę "h 
©owaną przez jednego z naszy” 
udzi. 
(Dalszy ciąg jutro) 


Udusił i utopił żonę 


potworny morderca — mąż 


„Ered pewnym czasem wyłos 
; no z rzeki Supraśl w pobli: 
u Białegostoku zwłoki Anny 
SKiej ze wsi Fasty. Pod- 

= oględzin Ekar keh toja. 
tono, ze Sadowska została po 

brzednio uduszona, ą następnie 
a Upozorowania samobójstwa 


| pcona do > Ponadto u: 
lono, że żyła iezgo= 
SP yila ona w niezgo= 


mężem swym, Wadysła: 


URSY 


Marszałkowska 153 


= i Praga Targowa 15 
Zgon awanłurnika 


postrzeionego 

Czorajszym donosi- 

15 r 

T 9 Postrzeleniu przez poli- 

ba 3eletniego Tadeusza Paz 
ow skiego, zamieszkałego w 


Ząbkaci : 
nię > znanego i wielekrote 


aranego złodzieja. 
Kalendarz dnia 
p sj 


CZWARTEK 
Idzies 


., W dniu w 


Bronisławy, 


860; 
Słowiański: Dzier- 


„zysława. 
$ e wsch. 4.26, 
WRZ zach. 18.25 
E NIA re wsch. 13.5 
zach. 21.34, 
1306 SONIKA HISTORYCZNA 
z owrót Władysława Łokietka 
ron. 
1455, vo 


„ <Wycięstwo nad Krzyżakami Li- 
pow i Polaków pod ; Wilkomie- 
1675. J, | 
SN z II oswabadza Trembowle. 
3 ania ogłasza się królestwem. 
2. | ORA LUDOWE 
> Sk między święte wzięty | 
apAlTZY niewieście wykręty. 
„RADY PRAKTYCZNE: O 
ZYDY Myć zimną wodą gąbka, 


R IG miękka chusteczką, a na koń 
uią dla nadania połysku. 


| 
| 


S 
wy 


wem Sadowskim, Podejrzenie * 
EEEE ET "MT  - AIDMEGOZ ORANY) 
, 
MATURALY 
od 1921 r. Wykładają tylko profesorowie 
dyplomowani. Wszystkie klasy równoległa 
Zapisy codziennie godz. 5'/, — 8'/, wiesz. 


więc padło na niego i Sadow- 
skiego aresztowano. 


Z braku jednak konkretnych 
dowodów winy wkrótce wys 
puszczono go na wolność. O» 
becnie wyszły na jaw nowe o- 
koliczności, przemawiające za 
tym, że Sadowska rzeczywiście 
padła ofiarą zbrodni. Wobec te- 
go Sadowskiego ponownie a: 
resztowano. 


F. A. ASTA o programie gim- 
nazjów pafstwowych istnieją 


m z A R ZZA A PN 0 WE O, 


przez policje 

Jak wiadomo — Paciorkow'ski | 
był poszukiwany przez policie | 
za znęcanie się nad swym te- 
ściem Ludwikiem Krancem ora: 
za ciężkie poranienie Ryszarda 
Tomasiewicza. Paciorkowski u: 
krywał się w budynku, w któ- 
rym mieści się motopompa na 
polach kawęczyńskich, o > 


dowiedziała się policja, i urzą 
dziła zasadzkę. W nocy Pacior: 
kowski przyszedł i widząc poli: 
cjantów próbował uciekać. 

W czasie uciecki został po: 
strzelony a następnie umieszczos 
my w ezp. Przem. Pańskiego, 
gdzie nocy dzisiejszej zmarł. | 

CEE U. E 
| 
| 
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+ 


| 


A 2 


Wgtnmnióżct gwant WEN, 
Szykowny chód wra swe Źródło mł 
Kotler | 


Pamielaj, chcze mieć fe apnikt 
© BERSOWQIKAIA gumowej WE 


ERSON OKMA 


NY 


Na małej wokandzie... 


2 REMA ol 


Z kraju 


— 


wi „Między nami mó: 
30, mógłbyś se fondnać nowy 


atnifur — Ge 
tur — rzekł pan Teofil Im 


pyk do 


Kojnej ss . O 
kropel r awy w knajpie „Pod 


an Ambroz -s : 
tęcił głową, ży Kujawski pos 
— si A 
aż Nie kupię nowego, ponie- 


ze moniaczki zbieram 
na co? 


Egip żonkę wysyłam. Do 


2 
» 


Pan Teofil 


— 


wytrzeszczył oczy. 
o E-gip-tu? Po co? 
Be ło nieodpowiedzialna 
zona. Pyskata, także 
; awanturna, a ja 
sa tego; i takiem fasc- 
Sz w domu ciągła woj- 
, crugie chrapie, jak nas 


— 


dla 


się 
padoba. 
"Osą na pr 
: =, 

0, wi SRA iedomyś'- 
fylko „jo DiC nie odpawiedzia!, 


— 


owal p. Teofil 


ANDORY. 


yli: „Trzeba mieć nadzieje" 


przyjaciela w czasie spo 'ślipiów, żółta frybra.. Może ją 


l 


1 
A 


indagat dlaczego do Eg.ptu?— | 


daleko. Po 


— Bo to, uważasz, 


Mie zaś choróbska paskudne 


tam grasują. Egipskie zapalenie! 
mucha tsestse ukasi, choroba 
wie, wszystko może się przyda- 
tzyć. 

Będzie się kąpać w rzece, kro! 
kody! ją opchnie. Araby pos 
dobnież białe mięso lubieją. Pis 
ramida się może akuratnie na 
moje stare zawali... 

Trza mieć nadzieję. 

Mumię przyuważy i paralusz 
ją tknie ze strachu. Zacznie pyte 
lować po egipsku i język złamie. 
Zawsze jakaś korzyść będzie! 

Pan Ambroży w podochoce= 
niu wychylił jeszcze parę kiel'sz 
ków i przymknął oczy, marząc 
o Egipcie... 

Naraz poczuł że k,toś go cią: 
gnie za nogę. 

Spojrzał więc w dół i ujrzał... 
brunatnego, brodatego Araba. 

— Puścisz te gire? — krzyk- 
nal wówczas pan Ambroży. — 
Paszoł że, czarna małpo, bo cię; 
kopne! 

* s nd 

Do dz$ dnia nie może sobie 
pan Ambhrozy przypomnieć, w ja 
ki sposób zawędrował z knajpy 
„Pod kropelka” na drzewo w 
„Alejach. 

Sad, biorac pod uwagę, że wy 
czyn ten, a także nazwanie wła- 
dzy „czarną małpą”, dokonane 
bviy po pijanemu, skazał pana 
Ambrożego tvlko na tydzień 


aresztu 
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TONE: 


4 indywidualną opracowanie techniczne 
iżdywidualny,d5bór 1a mi 
+) wm, 4 dt 5 
tTO NONE drogi budowy nas2ych superdw nö rok 
1938/39. Odbiorniki Telefunken nie sa prbdyk” 
„łem martwych automatów, lecz każdy z nich star 
; „nowi skończone gęigło mówgów i rąk fachowe 

E 2 ców, wykonanę zę specjalną pieczołowił 
cią. Dlałego nie zastosowali , 
larp tylko jedhaj serii, lecz st grz 
mistrzowski zespól czołowych lamp, wiEes- 
nych ze wszysłkich nowoczesnych setyj 2 lampa 
ACH 1 na czele; fen właśnie dõbór`tamp 
oraz wszysłkich Innych części umożliwił nam 
stworzenie taktwszechstronsie doskonałych 
superheterodyn. sezonu 1938/39. Trzeba 
posłuchać. i porównać, aby ocenić ich 
wysoką wartość. Von uęte: 73 
Niskie zużycie prądu, dołychcząs niggzjągał 
ne,;zapewniliśmy: przez zęsłosowo nie przełą- 
: czaltych ekonoOmizałorów prądu nawet w du. 
+ Boją ża p BE ny żych 'superach, W superze (14 zużycie gragu 
4|| wynosi ca 20 wałów {t |. tyle,co mafo że 
rówka) — oszczędność aż 60%.. 


s. EET] rza 
unnu ZZ 


pi ezęłci= 


ts git 


py w odbio 
(epiki j 
my zyliśmy nowy 


W: 


uzg 


Ton ujmuje swą wyrazistością i głębią. ŁdtwQżć 
odbioru stacji zo stacją zadziwia. Srebrne i ġia- 
tynowe kontakty, dławiki przeciwzakłóceniowe, 
„rowy zawór przeciwinierferencyjny dlo 9 kilo- 
| cykli, urządzenia przeciwzanikowe, cichę stro. 
fi ienie, magiczne oko, przejrzysta skała, latina 
| obsluga — oto niekłóre dalsze zalety nowych 
superheterodyn Telefunken 


„sezonu f} 938/39 


WYSTAWIAMY NA DOROCZNEJ WYSTAWIE RADIOWEJ W WARSZAWIE. 


Tragedia emerytowanego podoficera 


Przed Sądem Okręgowym w | 


Stanisławowie stanął emeryto=< 
wany sierżant WP. Józef Kraz 
jewski, oskarzony o usiłowa» 
nie zastrzelenia swej żony, Mas 
rii 

W roku 1922 Krajewski jako 
podoficer WP w służbie czyn= 
nej ożenił się. Pożycie małżon= 
ków bylo z początku bardzo 
zgodne i dopiero po przejściu 
Krajewskiego na emeryturę zaz 
częła się tragedia małżeńska. 
W tym czasie Krajewska po: 
znała niejakiego Władysława 
Zaslawskiego, została jego przy 
jaciółką i w końcu porzuciła mę 
ża, pozostawiając mu 2 dzieci. 

Krajewski, który bardzo kos 
chał swoją żonę i silnie odczue 
wał jej brak, starał się wszelkie 
mi sposobami naklonić ją do 
powrotu do domu. 4 czerwca 
b. r. udał się on do mieszkania 
Heleny Matiasowej, u której 


Straszny 


mieszkała Krajewska i prosił ją, 
by wróciła do domu. Krajew= 
ska dała odmowną i ironiczną 
odpowiedź. Wówczas wywiąza 
ła się między małżonkami ostra 
wymiana zdań, podczas której 
zdenerwowany Krajewski doz 
był rewolweru i strzelił do żos 
ny, a następnie oddał się w rę: 
ce policji. Przewiezioną do szpi 
tala Krajewską operowano i ue 
trzymano przy zyciu. 

Na rozprawie oskarżony z 
trudem powstrzymując lzy zez: 
nał, że nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że nie miał wcale zaz 
miaru strzelać do żony... Żona 
jednak swym postępowaniem 
wytrąciła go tak z równowagi, 
że nie zdwalał sobie wcale spra= 
wy, iż strzelał do niej. 

W dalszym ciągu swoich zezz 
nań Krajewski 
dzieje calego swego niemal żv 
cia: przedstawił swe przejścia 


wypadek 


Porzucony przez żonę usiłował ją zastrzelić 


na froncie w okresie wojny i od 
malował swe współżycie z Zoe 
ną, którą jeszcze kocha. Między 
innymi opowiedział, że przyjas 
ciel żony zaproponował mu 
wspólzycie we trójkę, lub poje: 
dynek amerykański, który by 
rozstrzygnął, który z nich ma 
zostać przy zyciu, a który po» 
zostanie przy Krajewskiej. 

W chwili gdy oskarżony od: 
malował gchennę swego wspól: 
życia z zoną 1 opowiedział o 
chorobie jaką wskutek niej prze 
szedł, obecne na sali kobiety 
zaczęły płakać. 

Po Krajewskim zeznawałą He 
lena Matiasowa, przyjaciółka 
Krajewskiej. Zeznania jej wy: 
padły korzystnie dla oskarzone: 
go. 

Po przeprowadzeniu dowodu 


opowiedział | prawdy sąd uwolni! Krajewskie 


go od zarzuconego mu czynu i 
uniewinnił go, 


loiniczy 


Pilot — instruktor i brat jego, uczeń gimnazjalny, zgineli 
pod szczątkami aparatu 


Tragiczny wypadek lotniczy | bywał lot treningowy. Prócz ine 


r . . 
wydarzył się w godzinach wie: 


struktora znajdował się w maż 


czornych na terenie majatku Ko szynie brat pilota, uczeń szóstej 
morów. Szczegóły jego przedsta | klasy gimnazjum z Kielc. 


wiają się następująco: 

Samolot szkolny typu „R. W. 
D. 8” pilotowany przez instruk- 
tora - pilota ze szkoły lotniczej 


Ponieważ pogoda była megli- 


sta 1 widoczność wskutek tego 
bardzo nie wielka, pilot obniżył 
w Masłowie pod Kielcanu 27-|się i leciał nad samą ziemią. W 
letniego Jana Dominiczaka odz! chwili, gdv maszyna znalazla się 


nad parkiem w Komorowie, na: 
stąpiła katastrofa. lecący bar- 
dzo nisko samolot zaczepił pod: 
woziem o wierzchołki drzew i 
runąwszy na ziemię roztrzaskał 
się doszczętnie. Obaj bracia zgie 
nęli na miejscu. 

Na miejsce tragicznego wve 
padku przybyła komisja, która 
zbadala przyczyny katastrofy. 


Str. 6. 


Dwóch Niemców odwieziono do szpitala 


BERLIN. Z Trutnova (T rau- | niedziałek miały miejsce w są: 
tenau) donoszą o rozruchach, | siedniej wsi Gabersdorf. 


jakie w nocy z niedzieli na po% i 


Pomiędzy robotnikami czeski 


Pociąg z działami i amunicją 
wysadzony przez partyzantów w powietrze 


PEIPING. Oddziałom chiń: j nie zdążyli wycofać się ma czas 
skich partyzantów udało się w | straciło życie w wybuchu. 


dniu wczorajszym wysadzić w 
powietrze, w odległości załed= 
wie kilku kiłometrów od Peipin 
gu, pociąg towarowy, wiozący 
działa i amunicję. 
Kilku Chińczyków, 


Jak donoszą, linia kolejowa 
Peiping TiensIsin została 
w kilku miejscach przerwana i 
dopiero za dni kilka będzie mos 
gla być podjęta znowu komu: 


którzy |nikacja na tej trasie. 


1.200 domów zostało zburzonych 
a 12 osób zabitych podczas burzy 


MEKSYK. Nad całym Mek: 
Sykiem przeszła burza o nieno: 
towanej od dziesiątków lat sile, 
która stała się powodem śmiere 
ci l2etu osób w czym kilkorga 
dzieci, 


całkowicie hab częściowo zbsie| q 


rzonych. Szereg połączeń teles 
fonicznych zostało przerwa: 
nych, a komunikacja kolejowa 
musiała być w wiełu miejscach 
wstrzymana. Straty obliczaj1 na 


Przeszło 1200 domów zostało | miliony. 


Siedziba masonerii z Pragi 


zostaje przeniesiona do Dublina 


BERN. Prasa szwajcarska ró 
wnież potwierdza informacje o 
przeniesieniu masońskiej kwate* 


gólnych łóż oraz że Dublin wy 
brano w tej nadzei, że nowa po* 
tityka współpracy z lożą Wiel- 


ry głównej z Pragi do Dublina. | kiego Wschodu wzbudzi więk: 
Twierdzą tu, że narady w spra | sze zaufanie. 


wie tego przeniesienia prowadzo 


Prasa dodaje, że agenci ma» 


ne były od kilku lat celem skoor | sońscy amerykańscy i angielscy 


dynowania zapatrywań poszcze: 


udali się już do Dublina. 


Runą! samolot pasażerski 


Pilot i 3 pasażerów zabitych 
SIND. W poniedziałek wyda Inych dotychczas przyczyn spadł 


rzyła się katastrofa samolotu pa 
sązerskiego, należącego do Knii 
„North Queensland Airways" 
w. miejscowości Innisfall (Qw 
eensland). 


Samolot ten z miestwierdzo» 


na pole trzciny cukrowej, przy 
czym pilot i trzech pasażerów 
poniosło Śmierć na miejscu. 
pięciu zaś pasażerów w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 


Lew w kościele protestanckim 


Zjawienie sie jego wywołało popłoch 


AMSTERDAM. Niebywały 
popłoch w jednym z kościołów 
protestanckich wzniecił w niez 
dzielę lew, który zbiegłszy z cyr 
ku, wszedł do kościoła w czasie 
nabożeństwa i przebiegłszy środ 
kową nawę wyskoczył na ołtarz 
. tam się położył. 


Zarówno pastor jak i wierni 
vw popłochu opuścili kościół, tło 
cząc się przy wejściu. Poza kil 
ku osobami, które zemdlały na 
skutek silnego wrażenia, lew nie 
wyrządził nikomu żadnej krzyw 
dy i został schwytany i odsta* 
wiony do cyrku. 


Strasziiwy huragan i grad 


wyrządził olbrzymie szkody na Litwie 


KOWNO. Wczoraj przeszedł 
nad Litwą niezwykle gwałtowe 
ny huragan, który specjalnie doz 

spustoszenia poczynił w 
powiecie uciańskim, rujnując 
tam kilkaset domostw i zrywa» 


jąc na przestrzeni kiłkunastu i- 
lometrów całkowicie przewody 
telefoniczne i telegraficzne. 


mi a właścicielem gospody, któ 
ry jest kierownikiem miejsco» 
wej organizacji partii sudecko= 
niemieckiej, doszło do nieporo: 
zumienia, które przeszło w bójs 
kę. W/ewnętrzne urządzenie go» 
spody uległo zniszczeniu. 

W poniedziałek wieczorem 
Czesi przybyli znowu i powy» 
bijali okna gospody. Ponieważ 
zandarmeria nie mogła zapro» 
wadzić porządku, wezwano 
straż ogniową, która rozpędza: 
ła uczestników bójki strumienia 
mi wody. Interweniował rówe 
nież poseł sudecko = niemiecki 
Kellner. 

Około północy jeszcze przed 
przybyciem wezwanego przez 
zandarmerię wojska, Czesi wys 
cofali się z Gabersdorfu. Żan: 
armeria ustawiła przy wej- 
ściach do wsi posterunki, nie 
wpuszczając do wsi nikogo. 

W czasie bójki dwóch Niem» 
ców odniosło ciężkie rany. Zo- 
stali oni przewiezieni do szpie 
tala. Poseł Kellner zawiadomił 
o zajściach Ministerstwo Spraw 
W/ewnętrznych i lorda Runcis» 
mana. 


Nr. 245 


Nowych ochotników do Hiszpanii 


nie wysyłają już Włochy 


RZYM. Wczoraj odbyła się 
rozmowa pomiędzy brytyjskim 
charge daffaires p. Noelem 
Charles i włoskim ministrem 
Spraw Zagr. hr. Ciano. 

Zdaniem tutejszych kół ane 
gielskich, przedmiotem tej roze 
mowy, która była dalszym cią” 
giem uprzednio omawianych 
konferencji, były pogłoski o no 
wych wysiłkach włoskich dla 
gen. Franco. 


Na zapytanie dyplomaty ane 
gielskiego minister Ciano miał 
odpowiedzieć, że Włochy nie 
mogą zrezygnować z dostarczać 
nią żywności i zapasów ochot» 
nikom, którzy od dawna znajdu 
ją się w Hiszpanii. 


Równocześnie hr. Ciano zaze 
raczyć miał, ze żadne nowe tran 
sporty ochotników nie były wy 
syłare do Hiszpanii. 


Straszliwe burze z piorunami 


siały zniszczenie w Niemczech 


BERLIN. We wtorek od 
wczesnego ranka panowały w 
północnych i środkowych Nies 
mczech niezwykle silne burze 
połączone z piorunami, gra* 
dem i oberwaniem się chmur. 

W Berlinie burze te nie wy» 
rządziły na ogół większych 
szkód, natomiast Westfalia o: 
raz częściowo Śląsk i okolice 
Hannoweru poniosły wielkie 
straty. 

W Botropie woda zalała 4 
domy, w Gladbecku 300. w O: 


berhausen zaś straż ogniowa i 


pomoc techniczna wzywane b$ 
ły przeszło 200 razy. 

W okolicach Hannoweru na 
skutek uderzeń piorunów było 
kilkanaście wypadków pożaru. 
W Essen piorun porazil śmier 
telnie dwie osoby. 

Komunikacja na obszarze 
Westfalii została na skutek za 
lania dróg i torów kolejowych 
w znacznym stopniu zahamos 
wana, a nawet i wstrzymana. 
Na Śląsku w okolicach Glatzu 
woda zniszczyła stojące na po: 
lach zbiory. 


Przemysł wyrasta w Kieleckiem 


Buduje się wiele fabryk, które dadzą prace tysiącom robotników 


W sierpniu w okręgu kielece 
ko e radomskim wzmógł się bar 
dzo znacznie ruch budowlany. 


ISB: sa. 24 prywatnych, 
sz 


ół, szpitali itp. ruch budowla 
ny ogarnął również przemysł, 
który przystąpił do rozbudowy 


swoich przedsiębiorstw oraz do 
budowy nowych fabryk. 

W Kieleckim rozpoczęto obec 
nie budowę wielkiej fabryki sa 
mochodów osobowych i moto: 
cykli, która w przyszłości zatru 
dni około 2000 robotników. 


Awantura 


w piekarni 


Bili się na wzajem bardzo zawzięcie 


Przy ul. Chmielnej 32, w War 
szawie, w piekarni cukierniczej 
Jana Parady, rozwoziciel pieczy 
wa 22-letni Stefan Przybysz 
(Wspólna 62), na tle zadawnio 
nych porachunków, pobił pieka 
rza tejże cukierni, 27-letniego 
Tomasza Pieszczka (Płochocin). 


Tłuczkiem 


Pobitego opatrzyło Pogótowie 
i przewiozło do Instytutu Chi- 
rurgii Urazowej. 

Zaznaczyć należy, iż przed 
dwcma tygodniami  Pieszczek 
pobił Przybysza, wskutek czego 
wlaścicieł cukierni obydwu pra: 
cownikom wymówił pracę. 


od kartofli 


porkromiła złodzieja 


Na strych domu nr. 34 przy 
ul. Świętojerskiej w W/arsza* 
wie, zakradł się złodziej 2 „pav 
jęczarz', który rozpoczął gospo 
darke, rabując suszącą się biez 
liznę. Złodziej już przygotował 
sobie wielki tobół bielizny, gdy 
dozorczyni domu, Leokadia 
Śmigielska, usłyszała podejrza» 


Ponadto grad zniszczył prawie| ne szmery i uzbrojona w tłu= 


zupełnie niezebrane jeszcze z pól 


= 
pz 


zbudowane będzie w Czechosłowacji 


PRAGA. Partia komunistycz 
na Czechosłowacji zakupiła 
wielki majątek Holany wartoś 
ci kilku milionów koron czes: 


Założony tam będzie kamień 
węgielny pod budowę całego 
kompleksu domów, który bę» 
dzie służył za siedzibę partii. 


W domach tych znajdzie po: 
mieszczenie kilkuset działa” 
czów komsomoły czeskiego. 
Charakterystyćznym jest, że 
wiadomość o tym opublikowa: 
ła nie tylko prasa komunistycze 
na z „Rudym Prawem“ na czes 
le, ale i cały szereg niekomunie 
stycznych pism lewicowych. 


Żydowski dom modlitwy 


GDAŃSK. Ubiegłej nocy 
niewykryci sprawcy po wyła» 
maniu bramy wdarli się do ży: 
dowskiego domu modlitwy w 
Gdańsku. położonego w śród 
mieściu, wybili wszystkie szy: 
by, niszcząc całe urządzenie do 
mtt. 

Napastnicy zniszczyli rówe 
nież mieszczący się na pierw» 
szym piętrze sjonistyczny klub 
młodzieży żydowskiej oraz bie 


| bliotekę klubu. 


Zniszczenie domu modlitwy, 
jak przypuszczają, nie jest bez 
związku z zajściem, o którym 
donosi prasa. 

Henryk Teller, wyznania 
mojżeszowego, rodem z Wied 
nia rzekomo zaczepił i pobił na 
ulicy przed żydowskim domem 
modlitwy członka młodzieży 
hitlerowskiej. Tellera policja 
aresztowała. 


czek od kartofli, udała się na 
strych. 

W chwili, gdy pajęczarz wy: 
chodził na klatkę schodową, za 
czajona dozorczyni podstawiła 
mu nogę. Opryszek runął, jak 
długi, zanim jednak zdążył po- 
derwać się, otrzymał kilka przy 
R... || Uoo umo | 


Henryk Chmielewski 


zwycięża 
NOWY JORK. Henryk 


Crnih rozegrał we wtos 
re 

zawodowca w Buffalo. Przeciw 
nikiem Polaka był Joe Brandon. 
Chmielewski zwyciężył pewnie 
na punkty-po 6'rundowej wal» 
ce. 


KOWNO. Burmistrz Kowna! 


p. Merkis, został zaproszony 
przez bawiącego niedawno w 
Litwie prezydenta Warszawy p. 
Starzyńskiego, do odwiedzenia 
stolicy Polski, którą p. Merkis 
zna r czasów przedwojennych. 


drugi mecz w charakterze! d 


zwoitych ciosów tłuczkiem w 
ciemię, które go ogłuszyły. 

Dzielna niewiasta zwlokła 
złodzieja po schodach na pod: 
wórze i wezwała policjanta, 
który słaniającego się na no» 
gach pajęczarza przeprowadził 
do komisariatu, gdzie ustalono, 
że jest to wielokrotnie notowa» 
ny i karany za kradzieże Mo» 
szek Szwarchaum  (Muranow» 
ska 30). 

Niefortunnego złodzieja osa: 
dzono w areszcie. 


Związek spółdzielni spożyw» 
ów „Społem” po wybudowaniit 
fabryki bulionów i przypraw do 
zup rozpoczął obecnie budowę 
fabryki drożdży. 


Zakłady Ostrowieckie przysłą 
piły do budowy nowoczesnej 
fabryki kół samochodowych 
wszystkich typów. 


Powsłaje również fabryka na 
rzędzi dentystycznych oraz no* 
woczesna fabryka kafli, urządzo 
na według najnowszych wyma: 
gań technicznych i zaopatrzona 
w obrabiarki. 

Na ukończeniu jest budowa 
fabryki sprzętu  telekomunikae 
cyjnego Ericson, a ponadto roz 
poczęto budowę dwóch innych 
fabryk. Rozpoczęto duże inwes 
tycje w przemyśle farbiarskim, 
oraz przystąpiono do budowy 
nowej fabryki farb chemicze 
nych. 


Pod Sandomierzem znajduje 
się obecnie w końcowym stanie 
budowy fabryka wyrobów cera 
micznych, a ponad to w tych 
dniach została uruchomiona fa* 
bryka przetworów owocowych. 


Rozbudowa przemysłu okrę: 
gu kielecko = radomskiego wpły 
wa w dalszym ciągu bardzo dc 
datnio na życie gospodarcze, po 
wodując zwiększenie się ilości 
zatrudnionych robotników. 


| Stacja kolejowa spłonęła 


podpalona przez terrorystów arabskich 
JEROZOLIMA, Stacja kole | stał zabity, zaś dwóch wzięto 


| jowa Sarrar na linii kolejowej 
Jerozolima — Rahmleh doszczę 
tnie spłonęła na skutek podpaz 
lenia. 
W pobliżu Nablus zburzono 
wa domy, w których chronili 
_ się terroryści. 

W okolicach Nablus w star» 
ciu pomiędzy wojskiem a nies 
wielkim oddziałem partyzan= 
tów arabskich, jeden Arab zos 


do niewoli. 

Sąd wojenny w Haiffie ska» 
zał na śmierć Araba, wziętego 
do niewoli przez wojska angiel 
skie podczas walki z partyzan 
tami na górze Karmel. 

Na linii kolejowej Tulkarem 
— Haifa podpalono dwie drezy 
ny. Na szosie Nablus — Jero: 
zolima znaleziono zabitego A: 
raba. 


Szantażowaii prawnika 


Policja stołeczna 
dochodzenie przeciwko 2 homo 
seksualistom, którzy szantażo* 
wali jednego z aplikantów są: 
dowych, domagając się wypła: 


' cenia kilku tysięcy złotvch. 


dwaj homoseksualiści 


prowadzi I 


W. aferę homoseksualistów 
zamieszanych jest jeszcze kilka 
osób, — których nazwisk, ze 
względu na charakter sprawy, 


| nie ujawniamy. i 
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słynny przedsiębiorca budowlany a 
y kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni»' 
og "tóra oczarowała go swą urodą. Milioner zapos 
ieciach i pozwała wciągnąć 
je do bandy przestępców, 
TR suni tajemniczego Bractwa Białych. Banda 
e morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
zostaje przez nich porwany. 
Pra andy znany architekt inżynier 
»pór Iep SE zgładzić Poradzkiego — napotyka 
arer pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa: 
żczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
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awety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł: 
go począł go szantażować, chcąc zmusić 


zgodził się Slaweta na proponowaną 
lę. Następnego dnia znaleziono nad Wi: 
ist, w którym pisze, iż popełnia samo- 
znieść wyrzutów sumienia 
Moniki, którą sam zamordował. 
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SENSAGYJNA PÓWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


nieliczne różnice w ich zewnętrznym wyglądzie. — 
Nazajutrz dokonano również operacji strun głosos 
wych, po której SŚlaweta wstał z rana z 
nym głosem. 
Głos jego upodobnił się tylko do głosu Sewe» 
ryna Poradzkiego. 
Sam przeraził się siebie, gdy zaczął mówić. — 
Wydawało mu się, że nagle w jego skórze znalazł 
się zupełnie inny człowiek. Ale szybko przyzwy» 
czaił się do swej nowej roli. 
Teraz musiał tylko nauczyć się wszystkich naze 
wisk oraz imion, przyzwyczaić się do tego, że nie 
Hieronimem Slawetą, 
Poradzkim. 
„Próby“ trwały 


tydzień... 


Slaweta wtajemmniczał się powoli w bieg spraw, 
a nie zawsze były to sprawy, mające coś wspólnego 
z osobą Seweryna Poradzkiego. 

Teraz zrozumiał nareszcie Slaweta to, co było 
dlań jasnym od pierwszej chwili: nie chodzi wcale 
o uratowanie jego osoby, 
Opolskiego... Nie chodziło wcale Hetmańskiemu o 
to, by Halina Poradzka z dziećmi otrzymały z po» 
wrotem ojca i męża... 
, „O, wcale nie! Ludzie nie są tak bezinteresow» 
ni, by wyrządzać takie przysługi innym. 

Ślaweta zrozumiał teraz niecne, podłe zamiary 
Fetmańskiego. Przy pomocy Slawety pragnie Het- 
swe ręce olbrzymi majątek Pora: 


jak 


mogom grzeczności, Peral zadał 
pytanie w kwestii, która intry* 
gowała również Namura od 
chwili interwencji adwokata 
Rodrigo Martenyego: 

— Co chciał ode mnie przed 
chwilą adwokat obrony? 

Dolores zwróciła się w stronę 
Llomiza i wymownym ruchem 
ręki poprosiła go, aby złożył 


pomiernie, gdy mnie ujrzał tu» | miz nie dał się długo prosić i o» 


taj, czy tak? 

— Trochę... Jestem jednak 
niezmiernie zadowolony z tego 
spotkania.. Pozwoli pan że mu 
przedstawię, współpracownicę 
doktora _ Megranta, Dolores 
Condes... A oto Jaume Llomiz, 
redaktor „La Lluity“, który ode 
dał mi tak nieocenione usługi... 
Komisarzu Peral.. Kiedy pan 
przyjechał? 

— Przyjechałem tutaj noc: 
nym pociągiem, Polecono mi się 
tutaj udać. Nie przysłali nawet 
na moje miejsce zastępcy do 
Cerbere i nasi żandarmi będą 
musieli sobie sami jakoś raz 
zić.. Muszę panu powiedzieć, 
amur, że Paryż zmył mi gło: 
wę z pańskiego powodu... Uwa 
załą, że byłem zbyt niedyskret: 
ny, opowiadając panu o wszys 
stkim i że dzieło, jakiego pan 
tutaj dokonał, nie należało do 
Oompetencji naszego obywate: 
a.. Czy to nie Śmieszne, jak 
gdyby pan sobie nie dał tutaj 
doskonale rady, nie mając zus 
pełnie warunków lokalnych. 
Poświęciwszy kilka słów wy- 


świadczył: 

— Dziwi mnie, że panowie 
nie domyślili się, o co mu szło. 
Przeciez to jest takie proste! Po 
dejmując się tej sprawy, z gós 
ry musiał liczyć na niepowodze 
nie, wiedział bowiem, że nie 
zdoła uratować swoich klien* 
tów i że zostaną skazani na kas 
rę śmierci... Jeśli zgodził podjąć 
się tej misji, która narażała go 
na wielką niepopularność, to 
chyba tylko z tego względu, a: 
by sprawę poprowadzić w taki 
sposób, aby nasz rząd wyszedł 
na niej możliwie najlepiej. Jaki 
jest jego cel, zapyta pan komie 
sarzu? Bardzo prosty. Odpra: 
wić z kwitkiem wasz rząd, któs 
ry rości pretensje do odszkodo 
wania w wysokości pół milios 
na franków. Przyznano je 
wprawdzie rodzinie Megranta. 
Ponieważ jednak nikt z jego 
krewnych nie zgłosił się po nie, 
rząd francuski domaga się tych 
pieniędzy. 

— Ale przecież 
tylko Unamiegol.. 

— Broni Unamiego! — pow- 


on broni 


zupełnie in: 


tylko Sewerynem 


Slaweta był pełen 
uznania dla reżyserskich zdolności Hetmańskiego... 
oczarowany talentem Slawety. 
Z każdym dniem był coraz bardziej zadowolony; 
nie pomylił się również co do sprytu Slawety. 

Jedna rzecz mąciła nieco pogodę ducha Slawe- 
ty: nie wychodził z domu i cały czas, dopóki trwa: 
ły próby, czuł się jak w więzieniu... W/łaśnie teraz, 
gdy był taki elegancki, gdy miał kabzę wypchaną 
pieniędzmi — nie mógł wyjść na ulicę... 

Nie wolno mu bowiem było wychodzić z dos 
mu. Hetmański wyperswadował mu: 

— Po raz pierwszy musi się pan pokazać świa: 
tu w zupełnie nowej skórze, panie Sewerynie, jesz: 
cze się pan nie wyzbył wszystkich cech Slawety... 
Hetmański wtajemniczył 
dalszy akt scenariusza: 

— Widzi pan, panie Sewerynie, w takich spra» 
wach powinien pan postępować nader rozważnie... 
Zjawi się pan po raz pierwszy zupełnie poza Wars 
szawą.. Ustalimy razem miejsce, skąd pan przybę: 


powoli Sławetę w 


również o honor 


Tak, on, Hieronim Slaweta będzie „Sewerynem 
Poradzkim*. Wróci, nie będzie dla świata zaginios 
nym.. Nikt go nie będzie poszukiwać... Stanie się 


faktycznym właścicielem tego wszystkiego, co Po 


praca... 


radzki zdobył własnym wysiłkiem, 


zdolnościami, 


Ale za jego plecami będzie stale, zawsze trwał 
ego wybawca, Hetman - Hetmański.. Będzie sta» 
łym reżyserem, a Slaweta będzie go wciąż słuchał. 


ędzie go mógł w każdej chwili zdemaskować, os: 


niepokojące myśli. 


Mój Boże! 


karżać nie tylko o zabójstwo Moniki, 
bierstwo, o oszustwo... | 
Slaweta starał się precz odegnać te wszystkie 


ale o szale 


Przecież zupełnie nieoczekiwa: 


nie zrobił taką karierę i wydostał się z dna nędzy... 
Będzie miał piękne mieszkanie... Każdego miesiąca 
będze mógł odbierać tak samo wielkie swny, jakie 
otrzymywał Poradzki... 
Takiej sumy nie zarabiał Slaweta, 
jako aktor nawet w ciągu roku... 

A poza tym ta pani Halina jest ponoć piękną 
kobietą... Z miecierpliwością oczekiwał tej 
gdy wystąpi po raz pierwszy w swej nowej roli... 


chwili, 


Starał się zapomnieć zupełnie o tym, że jest Hiero- 


na Poradzkiego... 


nimem Slawetą, czuł się zupełnie w skórze Sewery: 


Ale Hetmański nie spieszył się wcale. Musiał 
przeczekać tak długo, póki nie uzna sam, że Slawe? 
ta zżył się zupełnie ze swą nową rolą. 

Tymczasem Slaweta spędzał mile czas, czytając 


w gazetach opis swej śmierci, jak to rzucił się w 


nic wspólnego. 


działać... 


Pewnego 


nurty rzeki, nie mogąc dłużej znieść takiego zycia, 
i jak wreszcie policja poszukuje jego ciała... 

awalo mu się czasem, że to mie o sobie 
czyta, tylko o jakimś zupełnie obcym człowieku, o 
jakimś nieszczęśliwym aktorze, który nie ma z nim 


Dopiero wówczas, gdy wszedł już dobrze w 
swą nową rolę, gdy zapoznał się 
handlowymi sprawami Poradzkiego, jak również 
z jego trybem życia oraz stosunkami rodzinnymi 
— dopiero wówczas przyszła chwila, gdy należało 


ze wszystkimi 


I wówczas nadeszła chwila generalnej próby. 
wieczoru odprowadził Hetmański 
Sławetę gdzieś daleko poza Warszawę. Gdy pożeg: 


nali się, przypomniał mu nagle Hetmański: 


Z 


tórzył z pogardą w głosie Llo- 
miz. — Unami i inni członkos 
wie Piątej Kolumny barceloń: 
skiej mają na sumieniu zbyt wie 
le ofiar, aby można ich było 
bronić. Muszą za swe czyny 
przepłacić życiem... Z góry byli 
na to przygotowani.. 


Tymczasem publiczność znów 
skierowała się w stronę sali roz 
praw. Gdy Llomiz pożegnał ko: 
misarza i oddalił się, aby wejść 
na salę, Peral przechylił się w 
stronę Namura i szepnął mu do 
ucha: 

- Pański przyjaciel nie jest 
zbyt wygodny, natomiast towa: 
rzyszka pana jest niezwykle 
pięknal., 


Pod wpływem tych słów Na: 
mur nieco silniej uścisnął ramię 
Dolores, z którą skierował się 
w stronę wejścia na salę. 

— A więc rozpoczyna się dru 
gi akt? — zapytał Peral, który 
porozumiewawczo mfugnąwszy 
okiem, zmienił temat rozmowy. 

— Tak — odparła zamiast 
Namura Dolores, uśmiechając 
się lekko — drugi akt. Przede 
wszystkim będzie przemawiał 
prokurator, następnie zabierze 
głos adwokat z ramienia powo» 
dów cywilnych, a w końcu Rod 
rigo Marteny... 

— Ile przemówień, ile przez 
mówień, aż ciarki przechodzą 
mi po ciele — żartował Peral. 

Opuściła go jednak chęć do 
żartów, gdy przekroczył próg 
sali. Sala sądowa napeiniala go 


Pamiętaj, kochany Sewku... 
wymieniać niczyjego imienia lub nazwiska, próc: ` 
niej samej... Prócz Czarnej Damy... 


ram | OZON ZZ ZZA. ZZ ZZL 
mma 


Nie wolno ci 


(Dalszy ciąg jutro). 


zawsze gniewem i lękiem, cho: 
ciaż często miał z nią do czynie 
nia. W danym zaś wypadku 
dręczyło go jeszcze i to, ze sla- 
bo znał język i musiał mocno 
natężać uwagę, aby orientować 
się w przebiegu rozprawy. 


Obecnie zajął on miejsce w 
pierwszym rzędzie obok Namu 
ra. W pewnej chwili jego spoj- 
rzenie spoczęło na  pięknyci 
ciemnych oczach Dolores. Na: 
mur przyłapał go na tym. Feral 
zarumienił się i chcąc ukryć 
swe zmieszanie, szepnął dc 
dziennikarza, 


— Czy pan wie, Namur, że 
doktór Megrant przechowywał 
w jednym z banków  tuluskich 
niemały kapitalik, bo aż trzysta 
tysięcy franków... 


Nie dokończył jednak zdania, 
ponieważ prokurator podniósł 
się i zaczał swe przemówienie. 


— Po przyznaniu się tych lu: 

zi do winy, nie ma miejsca na 
wahanie — oświadczył oskarży: 
ciel. — Wszyscy bez wyjątku 
są winni i żadna okoliczność ła- 
godząca nie przemawia na ich 
korzyść. Zdjąć z nich część od- 
powiedzialności za dokonane 
przez nich przestępstwa, równa: 
loby się zbagatelizowaniu zbro= 
dni popełnionych przez tych. 
którzy zdradzili ustrój republi- 
kański, będący wyrazem woli 
całego narodu i pogrążyli Hisz- 
panię w straszliwą wojnę.. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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WYTWÓRNIA PRAWDZIWYCH 
KRYSZTAŁÓW OŁOWIANYCH 
„OLIMPIA“ 


Szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


Gustaw Baran 
Sąd. zaprz. rzeczozuawca 


Kraków, Karmelieka 10, tel. 211-15. 
Poleca: Artystyczne prawdzi- 
we kryształy ołowiane, lustra 
i szyby. 
Detaliczna sprzedaż, po cenach 
fabrycznych. 


Z TEATRU im. I. SŁOWAGKIEGO 


Czwartek: „Wiosenne porządki* 
Piątek: „Pociąg do Wenecji* 


RADIO — KRAKÓW 
Gźwartek, i września 1338 


8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.30 Odczyt; „O niektó- 
rych zwierzętach łownych“, 17 „Jak 
pan Antoni Żywokost na Gandziarach 
Gandziarowski kandydował na radcę“ 
17.10 „Miniatury kwartetowe*, 17.55 
Wiadomości bieżące, 21 „Czy polska 
jest przeludniona ?“, 22 Lokalne wia- 
domości sportowe. 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Dwa wieczory pieśni i tańca lu- 
dowego. W teatrze Domu Zoł- 
nierza Polskiego przy ul. Lubicz 
odbędą się we czwartek, dn. 1 
i w piątek, dn. 2 września b. r. 
o godz. 20-ej dwa wieczory ta- 
neczno-pieśniarskie doskonałego 
zespołu baletowego „Tanagra 
Poloniae", który, nie korzystając 
z żadnych subwencyj, w ostat- 
nich trzech latach propagował 
na scenach stolic Europy polski 
taniec ludowy i śpiew. Kierow- 
nikiem tego zespołu jest uczeń 
Krzesińskiej, Teodor Maleko. 


Zmiana w Starostwie Powiato- 
wym, Dotychczasowy starosta po 
wiatu krakowskiego dr Włady- 
sław Wnęk opuścił Kraków, u- 
dając się na równorzędne stano 
wisko do Tarnopola, a równo- 
cześnie objął urzędowanie nowo 
mianowany starosta powiatowy 
krakowski dr Maciej Łach z No- 
wego Sącza. 


Piękne dary dla Muzeum Naro 
dowego. W ostatnich czasach 
Muzeum Narodowe w Krakowie 
otrzymało szereg pięknych da- 
rów, z których najciekawsze zło 
żyli: SŁ hr. Ursyn Rusiecki sześć 
bardzo rzadkich kodeksów ozdob 
nych miniaturami, dr Fr. Biesia 
decki pas kontuszowy złotolity 
czterostronny, dyr. St. Ryszard 
miedzioryt z XVII w. „Widok 
Krakowa", śp. dr WŁ Turchal- 
ski obrazy olejne Rozwadowskie 
go i Popiela. Nadto hr. Lancko- 
roński złożył 2.000 zł. na odno* 
wienie znanego poliptyku św. Ja 
na Jałmużnika, który z kościoła 
św. Katarzyny przeszedł do Mu 
zeum jako wieczysty depozyt. 


Przedszkole dla dzieci robot- 
ników. Krakowski „Dom Dziec- 
ka" uruchomił przedszkole wzo- 
rowe z ogródkiem, z którego 
mogą korzystać przede wszyst- 
kim dzieci robotników od lat 
3 — 7. Dzieci będą przebywały 
w przedszkolu od godz. 9 do 14 
w doskonałych warunkach higie 
nicznych, pod troskliwą opieką 
lekarzy i wychowawezyń. Zgło- 
szenia do przedszkola przyjmuje 
sekretariat „Domu Dziecka”, ul. 
Żuławskiego 9. od godz. 9— 13-ej. 


Zagadkowezabójstwo dozorcymu. Mostowej 


Przed kilkoma tygodniami po- 
daliśmy wiadomość o znalezieniu 
w nocy na bruku ul, Mostowej 
zwłok śp. Mieczysława Skrucha, 
dozorcy domu przy ul. Staro- 
wiślnej 68. Ponieważ śmierć do 
zorcy nastąpiła w zagadkowych 
okolicznościach, przeto policja 


wszczęła dochodzenia i pod za- 
rzutem dokonania zbrodni za- 
bójstwa na osobie śp. Skru- 
cha aresztowano w Krakowie 
niejakiego Franciszka Nowaka, 
który początkowo wyparł się 
winy. 

Obecnie jednak nastąpił zwrot 


w tej zagadkowej sprawie, gdyż 
podobno Nowak przyznał się 
do napadu na dozorcę, leez nie 
chce wyjawić powodów, które 
skłoniły go do zbrodni. Niewąt- 
pliwie więc dalsze śledztwo wy 
świetli zagadkę. 


0—0—0 


Niecodzienna scena w drogerii na Stradomiu 


Drogerzysta ukrył się w laġzie, aby uniknąć więzienia 


Właściciel drogerii przy ulicy 
Stradom, Romuald Wiśniewski 
skazany został w ub. roku przez 
krak. sąd okręg. na 6 miesięcy 
więzienia za niedozwoloną sprze 
daż eteru do picia. Wyrok upra 
womocnił się, lecz Wiśniewski 
nie miał ochoty do odbycia ka- 
ry i ukrywał się. Wobec tego 
władze prokuratorskie wydały 
nakaz policji, aby doprowadziła 
opornego do więzienia. Starania 
te jednak przez dłuższy czas by 
ły bezskuteczne, gdyż nie znano 
miejsca pobytu skazanego. Przy- 
padek dopiero sprawił, że Wiś- 
niewski znalazł się za kratami 
więziennymi. Oto bowiem oneg- 
gaj wieczorem dwaj funkcjona- 


a a a 


riusze policji przechodząc ulicą 
Stradom, dostrzegli Wiśniewskie 
go w drogerii. Gdy jednak polic 
janci wkroczyli do lokalu, wów 
czas Wiśniewski zniknął w ta- 
jemniczy sposób, Ale policjanci 
nie dali za wygraną i wkrótce 


odnaleźli Wiśniewskiego, ukryte 
go w ladzie sklepowej. Na wez 
wanie policji Wiśniewski wyszedł 
z kryjówki i został odprowadzo 
ny do więzienia, które opuści 
dopiero za 6 miesięcy. 
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KRAKOWSKA SZKOŁA HOTELARSKA 


dwuletnia, koedukacyjna 


ul. CZARKOWIEJSKA Nr. 8. 


Telefon 


103-40. 


przyjmuje nowowstępujących kandydatów na warunkach 
dotychczasowych. Program szkolny niezmieniony. 


Początek roku szkolnego 5-go września. 


Skradziono ubranie przez okno 


Z mieszkania Tadeusza Sosi- 
na przy ul. Moniuszki 28 skradł 
nieznany sprawca przez otwarte 
okno jedno ubranie męskie, 
wartości 250 zł. 


pijak wypadł Z tramwaju 


Z jadącego przez ulicę Potoc 
kiego wozu tramwajowego wy- 
padł onegdaj wieczorem u wy- 
lotu ul. Zyblikiewicza jakiś nie- 
znany mężczyzna, który znajdo- 
wał się wstanie podchmielonym. 
Pasażer uderzył głową o jezdnię, 
doznając pęknięcia podstawy 
czaszki. Pogot. rat. przewiozło 
go do szpitala św. Łazarza. Naz 
wiska rannego nie zdołano jesz- 
cze ustalić. 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 


Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Murarz okradł dorożkarza 


Niejaki Mieczysław Siemień- 
ski, lat 41, murarz, zam. przy 
ul. Krzywda 31, zatrzymany zo- 
stał przez policję za kradzież 
portmonetki z drobną kwotą, na 
szkodę dorożkarza Władysława 
Rydla (ul. Grzegórzecka 67). 


Truła się na piantach 


Na plantach obok ul. św. Se- 
bastiana usiłowała odebrać so- 
cie życie 30-letnia Antonina Śle 
bodowa, wypijając większą ilość 
esencji octowej. Lekarz Pogot. 
rat. wypompował desperatce żo 
łądek i przewiózł ją do szpitala. 


J 
AZ a ZOZ ZYDZI RZEZI Z O ZZOZ A 


06-letni chłopiec pod kopytami koni 


Wstrząsający wypadek zdarzył 
się onegdaj przed południem na 
ul. Pierwsze Osiedle Oficerskie. 
Pozostawiony bez opieki, bawił 
się na jezdni 6-letni Zygmunt 
Bochenek z Prądnika Czerwo- 
nego. Nagle nadjechał wóz, któ- 
ry prowadził 20-letni woźnica 
Florian Płachta (ul. Kamienna 
17). Rozbawiony chłopczyk nie 
zdążył zatrzymać się w biegu 


przez jezdnię i wpadł pod ko- 
nie, odnosząc ciężkie obrażenia 
na całym ciele. Nieszczęśliwe 
dziecko przewiozła karetka Po- 
got. rat. do szpitala Ubezpieczal 
ni Społ. Wypadek ten winien 
być przestrogą dla rodziców, a- 
by nie pozostawiali dzieci, ba- 
wiących się na ulicy bez opieki. 
Są na to planty i parki! 
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PLUSKWI 


tępi pod gwara 
TYLKO ŚWIECA 


FUMIGATORE CINE! 


Zakł. Chem. SALVATOR KATO, 
KRAKÓW, LWOWSKA iși 
TELEFON Nr. 173 
WARSZAW A—TEL. 0 
LWÓW — ŁÓDŹ — WIK 


a "L| 
Lwięzi kupca w sk 


Na polecenie sędziego 
czego aresztowany został Wi 
kowie członek Stronnictwa M 
rodowego niejaki GolachoW 
pozostający pod zarzutem | 
bawienia wolności pewnego A 
ca żydowskiego Z U. Sj 
Mianowicie Golachowski ? 
tował przed kilkoma dniami tto 
przy ul. Siennej. Gdy minę zie 
dzina policyjna a sklep nie 20 
zamknięty przez właściciela „ję 
czas Golachowski spuścił Ž sób 
od strony ulicy i w tem spo 
zamknął kupca w sklepie: 


a p. Wi 
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Pociąg popularny N 


wyruszy z Krakowa SP 
pociąg popularny do 
zorganizowany dla kra 
radiosłuchaczy w celu zw 
nia Dorocznej Wystawy R cja 
wej i wzięcia udziału w Pigo 
nym „Podwieczorku Przy A 
fonie" w niedzielę, dnia 4 


die składać węgła ua miet! , 
Zarząd miejski przypomni gi 
węgle i drzewo należy Z mjo 
składać wprostdo piWNICY* ny, 
ni przekroczenia tego 3 900 


karani będą grzywną do b» 


zł lub aresztem do 6 tygo” 


Ruch tramwaju na linii Nr. 3. 
Z dniem dzisiejszym przedłuża 
się ruch tramwajowy na linii Nr. 
3 od PI. Zgody do ul, Długosza. 
Natomiast go końcowego przy- 
stanku przy ul. Wadowickiej 
ruch w ul. Kalwaryjskiej będzie 
jeszcze kilka dni wstrzymany, z 
powodu budowy nowej drogi. 


Szkolne legitymacje (ramwa- 
jowe na rok 1938/39 sprzedawać 
będzie biuro przy ul. św. Waw- 
rzyńca 13 w dniach 1 do 15 
września w godz. od 8 — 15-ej 
(w soboty od 8 — 12) z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt. Szkolne 
legitymacje tramwajowe ważne 
są dopiero po zatwierdzeniu przez 
dyrekcje szkół. Ważność starych 
legitymacji wygasa w dniu 12 
września br. 


Wapno palone i gaszone 


kamień ł tłuczeń wapienny, cegłę 
maszynową I. kłasy 


wszelkie wyroby betonowe polecają 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 


Kraków, PI. SZCZEPAŃSKI 5. 
Telefon Nr. 114-72. 
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Pochód pryszczycy przez Kraków 


Z uwagi na obecny stan pry-|nego wszystkie inne 


szczycy na terenie Krakowa, Za 
rząd m. wcielił do okręgu za- 
powietrzonego dzielnice : Ludwi 
nów, Zwierzyniec, Czarna Wieś, 
Grzegórzki (z wyj. rzeźni i tar- 
gowicy), Dąbie, Płaszów i Pod- 


dzielnie? A 

O każdym zachorowaniu r gó 
rzęcia winni właściciele i Ko” 
miast zgłaszać W Miejskie je ©” 
misariatach Obwodu. jir iS 
trzymają pisemne zarządze 
środki dezynfekcyjne. 


górze, zaś do okręgu zagrożo- ——00— A£ 


Likwidacja strajku 
i zakładu »Czuwaj« 
Wczoraj w południe zakoń- 
czony został strajk strażników 
zakładu czuwania i ochrony 
„Czuwaj“. Strajkujący ustąpili z 
okupowanego lokalu zakładu 
przy ul, Krzywej 9 i rozeszli się 
do domów. Równocześnie kie- 
rownictwo zakładu przystąpiło 
do likwidacji tego przedsiębior- 
stwa, które z tą chwilą przesta- 
ło istnieć. 


fiwanturnik oskarżył policjanta 
o kradzież 10 złotych 


W nocy na 19 lutego areszto 
wano w Krakowie pewnego o- 
sobnika, który w stanie pijanym 


awanturował się, po czym do-lfałszywe oskarżenie. 
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